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TWwawe walki na u 


POSIEDZENIE CKW. 
WARSZAWA, 31. 5. (tel. wł) Dziś, pod prze 
wodnictwem Tow. Niedziałkowskiego, odbyło się 
posiedzenie CKW. PPS. Obecni byli Tow. tow. 
Czapiński, Jaworowski, Kwapiński, Praussowa, Za 
remba, Żuławski. Po gruntownej dyskusji CKW. 
przyjął szereg uchwał natury organizacyjnej. 
ZASTĘPCA MIN. ZALESKIEGO. 
WARSZAWA, 51. 5. (tel. wł.) W czasie njeo- 
becności min. spr. zagr. Zaleskiego zastępywać 
go (będzie wiceminister P; Atad Wysocki. 


Dalszy ciąg dyskusji budżetowej. 


l 
WARSZAWA, 31 maja  (lel. wl.. Na, przecza istnieniu w Polsce dyktatury, twier | 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu marsz. Da- | dząc że Polska kroczy drogami oświeco. | 
szyński oświadczył że po ukończenin de- | nego demokralyzmu, drogą demokratycznej | 
baty generalnej rozpatrywane będą budżety | kolaboracji z powołaniem do tego parla- | 
ministerstwa rolnictwa i reform rolnych. | mentarnych instylucyj. 
W sobote na plenum przyjdzie budżet min. Obocną chwilę porównuje z ostalnicmi 
w. r. i o. p. w poniedzialek budżet min. | chwiiami w Polsce przedrozbiorowej i wy- 
Spr. zagr., a potem min. spr. wewn raża się „może nikt nie ma prawa mówić 
W dyskusji przemawiał pos. [teich (K. | o tem tak, jak właśnie ja, polomek tej war- | 
żyd.) podkreślając szereg postulatów lud- | stwy Iduzi, którzy w przeszłości bardzo wie- | 
ności żydowskiej, m. in. o zmianę ustawy | le błędów popełnili i na której barki spa- | 
da znaczna cześć odpowiedzialności za losy | 


AMBASADOR FRANC. U MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 
WARSZAWA, 31. 5. (AW.) Marsz. Piłsudski 
przyjął wczoraj o godz. 1. w poł. ambasadora 
Francji p. Laroche. 


w sprawie święcenia niedzieli itd. 
Naslępnie zabrał głos pos. Radziwiłł B. | Polski przedrozbiorowej” 
B.) Polsce grozi nietylko niebczpieczeńsiwo W sprawie mniejszości narodowych — 
komunizmu. lecz także kapitalizmu między- | mówca slwierdza — ze należy do tych Pola- 
narodowego. Ale gdy przeciwstawiamy się | ków. którzy slali na stanowisku zupełnego RR 
równouprawnienia w tleorji i w praklyce. ZJAZD WOJEWODÓW. 
WARSZAWA. 31. 5. (AW.) W poniedziałek 
przyszłego tugodnia odbędzie się w Warszawie 
jednodniowy zjazd wojewodów. Podczas obrad, 
którym przewodniczyć będzie min. Składkowski 
omawiane będą aktualne zagadnienia gospodarcze 


i administracyjne. 


temu kapilalizmowi nie wolno nam pod- 
kopywać kapitału rodzimego. W sprawie | Nie może przyznać jednak racji tym przed- 
reformy rolnej mówca oświadcza. że nie- | stawicielom mniejszości, którzy nadużywają 
prawdziwem jest mniemanie, jakoby zie- ! cierpliwości społeczeństwa polskiego. 
miaństwo zasadniczo nie uznawało potrzeby | Klub B b. będzie popierać przedioże- 
reformy rolnej. Mówca nie może zgodzić się | nie rządowe. 
na lo. co mówił tow. Niedziałkowski o so- Przemawiali jeszcze pos. Henryk Biti- 
lidaryżzmie. Wszędzie, gdzie byty podjęte | ner (komunista) Halnicki (Selrob.), który 
próby solidaryzmu społecznego nie wycho- ; zająl krytyczne stanowisko do calości bu- 
dzily na szkodę. | dżetu i polityki rządu. Generalny referent 
W sprawie obecnego systemu rządzenia į prof. Krzyżanowski prosi o przyjęcie budże- 
nikt z nas a najmniej marsz. Piłsudski nie | tu w brzmieniu rządowem z lemi popraw- 
uważa obecnego slanu w Polsce za normal- | kami komisji na które rząd się zgodził. 
ny. ani też za stały. Twierdzi, że socjaliści Przystąpiono do dyskusji nad budżelem 
odwrócili się od Piłsudskiego dopiero wte- 4 min. rolnictwa, w której zabierali glos p. 
dy. kiedy się przekonali, że Pilsudski pro- | Stołarski Biażej (Wyzw.), Maksymiljan Ma- 
wadzi politykę narodową (low. Piotrowski | linowski (Wyzw.) i low. Nowicki. 


woła: politykę Nieświeża i EP lh Lar ~ 
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PLAN APROWIZACYJNY NA ROK 1928 29. 

WARSZAWA. 31. 5. (AW.) Na dzisiejszem po 
siedzemu Państwowej Rady Spożywców Rząd 
przedstawił swój plan aprowizacyjny na rok gospo- 
darczy 1928/29. Podstawą planu stabilizacyjnego 
jest cena chieba i mąki na terenie wielkich miast. 
Rząd zamierza zgromadzić duże rezerwy zbożowe 
zapomocą zakupu zboża na rynkach krajowych i 
zagranicznych. Zapasy te oddane będą miastom za 
pośrednictwem spółdzielni, wysiziałów zaopatrywa- 
nia etc. 


Walka o powolanie nadzwyczajnej komisj i 
do zbadania nadużyć wyborczych. 


Przyjęcie wniosku o powołanie komisji. 
WARSZAWA, 31. maja. (Tel. wł.) Na dzisiej- | nistrowi spr. wewn. a on w ciągu 14 dni zajmie sta- 
szem posiedzeniu komisji aaministracymej dalszy ciąg | nowisko. Potem podkomisja zda sprawę komisji ad- 
dyskusji naa wnioskami powołania nadzwyczajnej ko- ; ministracyjnej dla powzięcia ostatecznej decyzji co 


WRĘCZENIE NAGRODY LITERACKIE] K. TET- 
MAJEROWI. 

WARSZAWA, 31. 5. (AW). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej odbędzie 
się uroczysty akt wręczenia nagród literac- 
kiej i artystycznej m. Warszawy. Nagrodę 
literacką otrzyma Kazimierz P>zerwa-Tet- 


misji ani żyć h. Pi zy za- i 2 zajnej komisji do zbadania nad- 
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Ak A ; : : j À, , czystość odbędzie się w obecności Prezy- 
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cem, czuł się w prawie użyć poparcia rządu w akcji | skowi, Pos. Grynbaum (K. żyd.) i tow. Pragier wy- 


bloku. Rząd chciał zapewnić sobie poparcie w nowym | powiadają się za powołaniem nadzwyczajnej komisii, pienum Rady miejskiej. Przy VAGE TU 


gród przemówi prezes Rady miejskiej p. Ja- 
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sejmie. Zdaniem ministra wnioski nie zawierają kon- | Pos. Kościałkowski i Sanojca popierają stanowisko "nr 

kretnych zarzutów, jeśli zarzuty takie istnieją to zba- | rząau, W oapowiedzi* min. Składkowski podkreśla, WOFOWSKI. yA 

Gamie ich należy, zdaniem ministra, do du Najw. | że art, 34 dopuszcza wybór nadzwyczajnej komisji =o. AS 
os: , a ou WY | jaie i ZIMA W TATRACH. 


Dalej min. twierdzi, że i za poprzednich rządów ad- | tylko w wgpaokach naozwyczajnych i poszczegól- 
ministracja nie zachowywała się neutralnie a w ostat- | nych. 


ZAKOPANE, 31. 5. (AW.) Zima w Tatrach 
utrzymuje się w r. b. niezwykie długo. Czarny 


nich wyborach, ze strony stronnictw opozycyjnych W głosowaniu wfiosek pos. Czyszewskiego upadł ś , 

uadużywano imienia Marsz. Piłsudskiego. Minister į} 17 przeciw 13 a wniosek pos. Putka przyjęto 17 gł. Staw Gąsienicowy jest jeszcze cały zamarznięty, a 
sprzeciwia się, aby kazdy członek komisji miał pra- | przeciw 13. Po głosowaniu B. B. oświadczył, że | droga od Czarnego Stawu jest wskutek wielkiej 
wo kontrolować w całej Polsce i w wszystkich urzę- | nie może biać udziału w tej komisji. Przewodniczący | masy Śniegu niedostępna dla turystów bez nart. W 
dach aziałalność władzy wykonawczej. stwieraza, że wobec powstania konfliktu z powodu | Tatrach Wysokich narciarze uzywają w pełni spor 


Pos. Czyszewski (Ch. D.) stawia wniosek dodat- | interpretowania konstytucji, sprawę należy rozpatrzeć | tów zimowych. Również w Zakopanem spadł po 
kowy O powołanie podkomisji złożonej z 7 członków. | na najbliższem posiedzeniu komisji administracyjne”, | Zielonych Świątkach obfity śnieg. 
Zebiany materjał podkomisja przedłoży następnie mi- | która się odbędzie we wtorek 5. czerwca. —; m 
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Demokracja czy dyktatura. 


„Vorwarts” zamieszcza pod powyższym 
tylułem artyku! wstępny. omawiający tę 
kwestje w świetle ostatnich wyborów. 

Od szeregu lal toczy się spór w ruchu 
robotniczym. klóra z dróg tycn: demokra- 
cja. czy też dyktatura wiedzie do zagarnię- 
cia władzy przez proletarjat, prowadzi do 
socjalizmu. W Rosji rozstrzygnięty ou zo- 
stał w duchu dyktatury i od tej chwili ruch 
robotniczy całego świata stoi wobec groź- 
nego i szkodliwego wozlamu. 

W wyborach ostatnich w Niemczech 
(jak zresztą we wszystkich: we Francji i 
w Polsce itd.) energia komunistów wyczer- 
pywała się w zwalczaniu socjalizmu demo- 
kratycznego. a i socjalna demokracja znacz- 
ną część swej siły musiała zużyć w obronie 
przeciw komunistycznym alakom, 

Pod względem łiczebnym wynik był jak 
wiadomo ten, że 25 proc. socejalislyczno pro- 
letarjackich wyborców opowiedziało się za 
komunistami. podczas gdy 75 proc tych 
wyborców stanęło po stronie socjalnej de- 
mokracji. Komuniści stoją na stanowisku, 
że proletarjat może w wojnie domowej zdo- 
być władzę i utrzymywać ją drogą terroru 
i w czasie stosowania tego pogwałcenia 
przeciwników przebudować gospodurkę ka- 
pitalistyczną na ład socjalistyczny. 

Możnaby zrozumieć jeszcze ten pogląd, 
gdyby się okazało, że prolelarjat nie może 
środkami demokracji zdobyć władzę w pań- 
slwie. 

Fego komuniści dowieść nie mogą. — 
W wybranym parlamencie niemieckim 42.1 
proc. krzeseł obsadzonych będzie przez po- 
słów o woli socjalistycznej, czem osiągnięly 
został prawie slan Zgromadzenia Narodo- 
wego z 43.9 proc.; socjaliści i komuniści 
zyskali nowvch 30 mandatów, a ponieważ 
między wyborcami partyj burzuazyjnyci 
znajdują się jeszcze silne rezerwy proleta- 
rjackie, niki nie zaprzeczy, że nowy wysi- 
łek myśli i woli socjal, może przynieść 
nowe przesunięcie ma lewo. 


10 aktów Najintymniejszych przeżyć kobiety — Gehenna niedoświadczonych dziewcząt. — 
Film pełen realizmu, prawdy życiowej w mistrzowskiem wykonaniu pierwszorz. aktorów. 
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Wybory z 20. maja dowiodły. że zdo- 
bycie władzy państwowej przez klasę ro- 
botniczą drogą demokracji jest możliwe. 

Natomiast niema dowodu. że lo może 
się stać w drodze krwawego powslania, bo 
październikowa rewolucja w Rosji dokona- 
na w specjalnych rosyjskich warunkach nie 
powtórzy się w zachodniej Ifuropie. Zreszlą 
komuniści sani oświadczają, że kapitalizm 
znajduje się w stadjum... względnej stabili- 
zacji, a rewolucja na „fali odpływowej* 
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Krwawe walki 


Lekkomyślnością tedy byłoby skierować 
ruch na drogę gwallu krwawego, jeśli o- 
twartą jest droga do bezkrwawego objęcia 
władzy 

Na zarzul, że gdyby proletariat tą dro- 
są zagarnął władzę, to burżuazja chwyci się 
ewaltu. odpowiada artykul, że wtedy rząd 
prolelarjatu środkami pańslwowej władzy 
obali nielegalne powstanie burżuazji. 

Przywódcy komunistvczni nie chcą się 
przyznać do swych biędów i pomyłek. po- 
nieważ frazesy radykalne, grzmiące hasła 
o światowej rewołucji uwalniają ich od nie- 
wygody zajęcia się rzeczywisiem. poważnem 
ale i trudnem zagadnieniem socjalistycznej 
polilyki robolniczej. 

W len sposób komuniści siają na dro- 
dze proietarjalu, którego olbrzymia więk- 
szość opowiedziała się za demokracją, za 
walka o władzę drogą demokracji. Ale so- 
-a demokracja pokona i tego przeciw- 
nika. 


w Belgradzie. 


zza 


Starcie demonstrantów z policją i żandarmerją. — Barykady na ulicach miasta. 


BELGRAD. 381 maja. (AW.). | 


enoe zaliczyć należy do majslraszniejszych, 


jakie kiedykolwiek przeżywał Belgrad. — 
Wskutek ponownych demonstracyj anly- 
włoskich przyszlo do krwawych starć mię- 
dzy demonstrantami a policją i żandarme- 
kią W kilku punktach miasta odbyły sie 
formalne bitwy. Demonstranci zbudowałi | 
barykady, które policja musiała zdobywać 
sztuwmem  Żandarmerja i policja posługi | 
wały się pałkami gumowemi i bagnelami, 
padła jednak kilkanaście strzałów. Liczba | 
rannych jest podobno bardzo znaczna. Dwu | 
demonstrunlów jest podobno wad | 
rannych. i 
BELGRAD, 31 maja. (AW.). Policja wy- | 
dala późną nocą po walkach z demonstran- 
tami komunikat, w którym stwierdza, że 
oprócz sludentów w rozruchach brali u- 
dział również i robotnicy. Na barykady 
rzucano płyty marmurowe ze stolików ka- 
wiarnianych, krzesła, stoly etc. Policja wo- 
bec groźnej syluacji musiała wezwać na po- 
moc straż pożarną z sikawkami. Równo- 
cześnie kawalerja usiłowała rozprószyć | 
tlum. Wówczas padł pierwszy strzał rewo|- | 
werowy. Policja stwierdza, że ze slrony | 
organów bezpieczeństwa nie dano powodu 


HUPPERT. 


istorja jakich wiele. 


— Tomek' — Słuchajże, Tomek! 

— No, czego? 

— Pójdź-że gdzieś! Chodź po ludziach, 
pytaj się. co trzeba zrobić! Idź do policji, 
do starostwa — wiem ja dokąd? Przecież 
wyrzucą nas jutro ze stancji! Gdzież ja się 
biedna, z dziećmi podzieję* Oj dolo-ż, do- 
lo '... 

Tomasz powstał 
chwycił za czapkę. 

—. Cicho bądź, nie kolenduj ! Mam i bez 
tego dość! — Pójdę, może da się coś zro- 
bić... 

Znalazł się na ulicy. Czapkę wcisnął na 
czolo, ręce ukrył w kieszeniach i poszedł. 
Dokad — mniejsza o to. Przed siebie. Był 
zly. wściekły i jakby wypatroszony z wszel+ 
kiej myśli. która ociężale pełzała w pustej 
jego mózgownicy. Owładnął nim męczący 
bezwlad. wniknął we wszystkie pory orga- 
nizmu i skrępował go tak, że wola usunęła 
się ma dno apatji. Bezskuteczna tulaczka 
w poszukiwaniu pracy — zrobiła swoje. To- 
masz załamał się moralnie, tracąc ochotę 
do dalszych wysilków; nie buntował się już. 
i wyzbył się ambicyj. Wierzył już tylko 
w Ślepy przypadek, który pozwoli mu zno- 
wu wypłynąć. Wszystko inne było mrzonką, 
rzeczą obojętną. albowiem nieosiagalna... 


= 


ciężko z krzesła i 


do użycia broni palnej. W związku z de- 
monsliracjami 17 studentów aresztowano. — 
Aresztowano również kilkunaslu robot- 
mików. m. in. 4 osoby znane z przekonań 
komunistycznych. 


Urzędnicy wsbze deklaracji rządu. 

WARSZAWA. 31. 5. (AW). „Robotnik“ 
zapowiada, że w najbliższym: czasie we 
wszystkich większych miastach Rzpltej od- 
będzie się szereg wieców publicznych, zor- 
ganizowunych przez urzędników, mających 
ną celu zainaugurowanie szerszej akcji o 
poprawę bytu pracowników państwowych. 

Pismo informuje, że deklaracja wice- 
premicra Bartla na posiedzeniu Sejmu w d. 
29. b. m. przyjęta została przez sľery urzę- 
dnicze krytycznie, albowiem jedynie realną 
zapowiedzią deklaracji było, że rząd nie za- 
mierza redukować urzędników, co wedlug 
poglądów ster urzędniczych nie rozwiązuje 
bynajmniej sprawy. 


Gdy został w slarostwie dopuszczony 
przed oblicze sekretarza, ten zmierzył go | 
od stóp do głowy, nie odpowiadając JE, 
ukłon. 

— Czego? | 

— Ja, proszę pana starosty... 

— Nie jestem starostą ! 

— bardzo przepraszam pana... 
radcę. ale ja myślałem... 

— W jakiej sprawie? 

— Proszę pana, ja w sprawie tego, że 
mnie wyrzucają ze stame, a. ja... A... |. 

 azwisko ? 

— Tomasz Król, proszę pana radcy. 

— A tak. znam tę sprawę. Ale już prze- 
padlo. Nie wniesiono rekursu ! 
| — Ale. kiedy, proszę pana radcy, ja nie 
bylem w domu. Bylem za pracą, a Żona... 

— To niema nic do rzeczy! — Następ- 


ny! 
— Cóż ja teraz zrobię, gdzie... 
Nie poradzę. — Następny ! 

A bodajżeś pękł z twoim rekursem — 
pienil się Tomasz, schodząc schodami, na 
których uwijało się mieprzerwane pasmo 
intcresentów z „numerem“ w dłoni. Tomasz 
oparł się o ścianę. Był znużony uslawiczną 
walką z losem, który mu kłody ciskał pod 
mogi. Ach! Gdyby tak szczeznąć pod mu- 
rem! Zamknąć na zawsze oczy i śnić! Śnić | 
o sylości. za którą żołądek bezustannie wo- | 
łat. marzyć o górze zlota i o stosie szelesz- ı 
czących papierków, tak upragnionych i lak 
przeklętych zarazem! Zapaść się w nicość : 


pana 


zapomnienia. nie widząc, nie słysząc. bez 
woli, bez buntu, bez cierpień i bez lęsknot! 
Coś jak pierś matczyna blysnęło w pamięci, 
zawirowało złocistym kręgiem zielonych ru- 
ni. sytej czerwieni wóż, potem — szloch dzie- 
ciny; jasnowłosa główka. konik, wystruga- 
ny z kołka. maj. gaj, ptaki i wielka, łabatą 
krasa z głupiem kielatkiem! Pomaleńko, 
pomaleńko matuleńko, bo na drodze pień! 
Wywrócicie się matulo, cichaj, cichaj zazu- 
leńko, pomaleńko... pomauleńko... 

Tomasz padl na ziemię. objął rękoma 
przydrożny kamień kapliczki i zaniósł się 
ogromnym szlochem nędząrza. O Chryste! 
O Chryste ! 


„Tej nocy Tomasz Król, robotnik bez 
zajęcia a zagrożony ramacją, zarąbał sie- 
kierą żonę i 3 dzieci, poczem sam śmierć 
sobie zadal, przecinając brzytwą żyły u 
rąk. — Wypadek ten wywołał w mieście 
wstrząsające wrażenie, a nasuwa Smulne 
refleksje na temat nędzy, panującej wśród 
proletavjatu. Komisja sądowo lekarska... 
etc, Idte.“ 

Rozstujemy się tu biedny, biedny Toma- 
szu. Walczyłeś biedaku — ale uległeś. Prze- 
byteś piekło ziemskie, gehenną upokorzeń, 
do dna wychylileś kielich goryczy i —ule- 
głeś. 


Ale my, żywi — pozostali — przysięga- 
my ci. Tomaszu — my zwyciężymy ! 
—:— 
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Casino de Paris remas 


Reprezentacyjny lokal rozrywkowy Lwowa, pod dyrekcją Fr. Moszkowicza. 


VARIETE — Wytworny DANCING — BAR! Program czerwcowy. 
BARDY-BARDY światowej sławy ekscentryczno komiczny duet taneczny, atrakcja z Mouiin. Rouge, 
Paryż. — FERRY KRALL tancerka charakterystyczna, premiowana piękność z variete Ronachera. — 
INA 2 KONRAD duet modernistyczny z kabaretu „Parisien* w Paryżu. — TRIO e BELLA szyk., 
wytworność, elegancja, akrobatyczno-ekscentryczne trio taneczne. — Z. MALIŃSKA renomowana pieś- 
niarka. — ELEN-QUARK tancerka klasyczna. — WĄRZECKI piosenkarz nastrojowy. — Bol, 
BRZEZHYSKI conferencieur. — Początek dancingu o godz. 10 wiecz. Programu: o godz. 10'15 
wieez. — Prócz wyżej wymienionego programu czterech znakomitych tancerzy. — Orkiestra pod 
kierownictwem znanego kapelm. 


Sytuacja gospodarcza w kraju, 


Jak się przedstawia sytuacja gospodar- | slychanie niskie zarobki poniżej minimum 
cza kraju” Jest to sprawa, która bezwal- | egzystencji calej klasy robolniczej, nedza na 
pienia interesuje każdego robotnika i dla- | wsi to wszystko powoduje. że nieduży pro- 
tego warto przytoczyć, jak ją ocenia pismo | cent iudności zaopatruje się w tle towary 
fachowe .Hobotniezy Przegląd gospodar- | tak jak tego wymaga normalny lok produk- 
czy' Chodzi o to, ażeby mieć pewien ogól- | cji Trzeba zatem sprzedawać zagranicą do 
ny pogląd na najważniejsze dziedziny pro- | krajów bałkańskich i Bliskiego Wschodu, 
ftukcji. zrozumieć przyczyny zmian, które | gdzie wyroby nasze spotykają się z silną 
zachodzą i orjentować się w perspektywach | konkurencją zagraniczną. 

l przyswiość. R. "AE : Sekretarjal Ekonomiczny Banku Gosp. 

Tym razem omówimy węgiel i produkty . k 
przemysłu włókienniczego — są lo bowiem 
uajsłabsze punkty. naszego organizmu go- 
spodarczego, dziedziny, gdzie kryzys trwa 
«hroniceznie od szeregu lał, bez widoków na 
trwaia poprawę w przyszłości. 

Zarówno węgiel jak i towary wiókien- 
idzze musza być eksportowane zagranizę, 
ponieważ rynek wewnętrzny może pochlo- 
nąć tylko część produkcji. 

Spożycie wewnętrzne węgła, wzrosło 
wprawdzie ostatnio dosyć znacznie w związ- 
ku z ożywieniem gespodąrczem kraju, — 
wzrost wynosi w miesiącu marcu około 25 
proc w porównaniu z analogicznym mie- 
siącem ubiegłego roku, bo z 1 miljona 605 
tysięcy lonn doszło do blisko 2 miljonów 
tonn. ale to nie wystarcza. 

Przedewszystkiem na skutek racjonaii- 
zacji pracy. polegającej u nas głównie na 
zwiększonym wyzysku pracy robolnika, — 
wzrasta bardzo znacznie wydobycie węgla, 
a pozaten: ogólna produkcja węgla miesię- 
cznie obraca się okolo 8 tmiljonów lonn, 
czyli nawet przy lak zwiększonem spoży- 
ciu, jaki ma miejsce u nas ostatnio, pozo- 
staje jeszcze do ulokowania na rynku mi- 
ljon ionn miesięcznie Gdy w kraju nie 
można. trzeba szukać rynku zbytu zagra- 
nicą i tu się rozpoczyna prawdziwa „fra- 
gedja połskiego węgła. W marcu 1927 r. 
udało się nam wywieżć do Wioch 115 tys. 
tonn, nalomiasi w marcu 1928 roku tylko 
52 tysiące tonn. Z niesiychanym [rudem 
i kosztem 


W czasie dwu ostatnich tygodni odbyły 
się we Lwowić zgromadzenia partyjne, zwo- 
lane z okazji kończącego się roku admiui- 
stracyjnego miejscowej organizacji PPS. Na 
zgromadzeniach tych omówiono wyczerpu- 
jaco zagadnienia organizacyjne i aktualne 
sprawy polityczne. Po szczegółowej dysku- 
sji nad referalami sprawodawczemi doko- 
nano wyboru nówych cial partyjnych, OBR 
Sądu partyjnego i Komisji rewizyjnej. 

W uiedzielę 20 maja odbyła się we Lwo- 
wie w lokalu przy ul. Ossolińskich 10 — 
konferencja delegalów organizacyj pariyj- 
nych. Komitelu obw. PPS. wsch. Małopol- 
ski. — Na konferencji było obecnych 86 
delegatów reprezentujących Komitet obw. 
i poszczególne organizacje. 

Na konferencji wygłoszone zostały dwa 
referaty: organizacyjny przez sekr. Kom. 
obw. tow. Skalaka i polityczny wygłoszo- 
ny przez delegata CKW. tow. M. Niedział- 
kowskiego. 

Po szczególowej dyskusji i udzieleniu 
ubselutorjum ustępującemu komiietowi ob- 
wod. dokonano nowych wyborów na rok 
1926-20. 

K 

Na walnem dorocznem Zgromadzeniu 
partyjnem i na konferencji obwodowej u- 
chwalone zostały rezolucje w sprawach or- 
ganizacyjnych, samorządowych i politycz- 


który spada na barki calej lud- 
ności zdobyty rynek z powrolem utracono 
na rzecz dawnych dostawców włoskich. An- 
gji i Niemiec, Wykorzystując strejk angiel- | 
ski opanowano t. zw. północne rynki zbytu: | gé an 
Szwecję, Danję, Norwegję i na tych trzech | nych o nast. treści. 
rynkach sprzedano w marcu 1928 około 4 Linja kierunkowa ciał naczelnych 
280 tysięcy tonn. ale już rozpoczęla się | PPS zarówno w dziedzinie polilyki zasad- 
walka, którą podjęli przemysłowcy węglo- | niczej, jak i polityki wewnętrznej — ma 
wi Anglji do spółki z rządem angielskim | wyrazny charakter socjalistyczny odcinają- 
o te tereny. Anglicy, którzy kiedyś przed | cy się z jednej slrony od rozmaitych partji 
strejkiem węglowym dostarczali tam wę- pseudo-iemokratycznych, a z drugiej strony, 
ciel. czynią nadludzkie wysilki celem wy- | od demagogji komunistycznej i odpowiada 
w zupełności interesom klasy robotniczej. 


parcia polskiego węgła. in sy rol i 
Ażeby naszym baronom węglowym ula- | Zebrani wyrażają pelne zaufanie i uznanie 
twić walkę, rząd pobiera od nich ulgowe | naczelnym władzom partyjnym i solidary- 
opłaty za przewóz węgla do porlów Gdyni | zują się zupełnie z polityką ciał central- 
i Gdańska. dokładając do tego coś około | nych i wzywają organizacje polityczne do 
150 miljonów złotych rocznie, a nadto osta- | wjtężonej pracy. | 
tnio pozwolił im na zwyżkę ceny węgla 2 Powyborcza sytuacja stawia „przed 
o 10 proc na rynku krajowym, ażeby | organiz. P. P. S., jako najbardziej piekący 
mieli fundusze na koszta walki. postulal: dalszą rozbudowę organizacji par- 
Przemysł włókienniczy dostosowany był | tyjnych i wytężoną działalność, prowadzo- 
do rynków rosyjskich. Kiedy te rynki po | ną w ścisiem porozumieniu z klasowym 
wojnic odpadły, przemysł utrzymywał Się kulturalno- oświalo- 
i rozwijał przez lat kilka dzięki intlącji wa- 
inty polskiej i tak dotrwał do okresu stabi- 
lizacji. Pojemność rynku krajowego dla to- 
warów włókienniczych bardzo mała, nie- 


ruchem zawodowym 
wym i spóldziełczym. 
Zebrani stwierdzają, że grupowanie się 
najszerszych mas pod sztandarem PPS, da- 
je jedyną gwarancję należytej obrony in- 


| 
i 
| 
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3 
Kraj. pisze w biuletynie „Położenie Gosp. 
Polski” marzec 1928 co następuje: 

Wskutek silnej konkurencji obcej zwła- 
szcza czeskiej i miemieckiej na rynkach 
bałkańskich i bliskiego Wschodu. zbyt na- 
szych wyrobów włókienniczych ma tych 
rynkach napotyka na warunki coraz trud- 
niejsze i przynosi wyniki finansowo nic- 
zbyt korzystne. wobec czego lcgoroczny pro- 
gram produkcyjny obliczony jest przeważ- 
nie na zbyt na rynku krajowym . 

Sytuacja zalem wicale się różowo nie 
przedstawia. wyniki są już finansowo nie- 
korzystne czyli, że trzeba ponosić straty 
na eksporcie a więc horoskopy na przy- 
szłość niepomyślnie. 

Jakież jesi wyjście zapyta czytelnik ? 

Jedyne wyjście: trzeba zwiększyć poje- 
mność rynku wewnetrznego. 

Kraj nasz jest przeważnie rolniczy, je- 
żeli zatem chłop będzie miał dostateczną 
ilość ziemi (reforma roina) wtedy będzie 
mógł kupować towary włókiennicze i wszel- 
kie inne. Nietylko przemysł włókienniczy 
się będzie normalnie rozwijał, ale i górnik 
weglowy będzie mial pracę, ponieważ przy 
wzmożoónem tempie uprzemysłowienia kra- 
ju. coraz więcej węgla bedą spożywały fa- 
bryki polskie. 


Klasa robotnicza we wsch. Małopolsce. 
wobec bieżących zagadnień 


teresów klasowych w obecnym trudnym 
i ciężkim okresie gospodarczym. 

3, Stan prawny samorządów w calej 
Malopolsce wraz ze Lwowem jesl djame- 
trałnie sprzeczny z duchem i formą ustzo- 
ju państwowego 

Sprawa utworzenia nowoczesnego na 
podstawie pięcioprzymiolnikowego prawa 
wyborczego. zbudowanego samorządu jest 
naczelhiym postulatem klasy robolniczej. — 
Zgromadzeni zwracają się do posłów ZPPŚ 
aby postawili na porządku dziennym obrad 
sejmowych sprawę ustaw samorządowych 
i domtagali się natychmiastowego przepro- 
wadzenia wyborów gminnych na podstawie 
nowej ordynacji wyborczej. 


Nasz fejleton. 


Nicbawem rozpoczniemy w odcinku naszego 
pisma druk noweli, która wywoła w kołach Czy- 
telników niewątpliwie wielkie zainteresowanie nie 
iylko dzięki oryginalności i senzacyjności tematu 
ale i ze względu na niezwykły sposób, w jaki 
pov stała. Złożyło się na nią bowjem sześciu an- 
torów, z których każdy opracował poszczególny 
rozdział bez porozumiewania sę z współiowarzy- 
szem; pracy, jedynie na podstawie napisanych już 
przez poprzedników, fejletonów. Zajmujące bę- 
dzie śledzenie rozmaituch rodzajów stylu, odpowia 
dających odmiennym  indywidualnościom autor- 
skin. oraz rozmaitego sposobu ujęcia i kontynno- 
venié tematu. 

Druk tej zajmującej ze wszech miar nowel; roz- 
pcczniemu w najbliższym czasie. 

Redakcja. 
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0 rewizję konstytucji amerykańskiej. 


WASZYNGTON. jedyny socjalistyczny kongres- 
man w Waszyngtonie, Victor L. Berger z Milwaukee, 
wniósł na posiedzeniu Izbą posłów rezolucję, która 
się cćomaga zwołania przez Kongres Konwencji kon- 
stytucyjnej, w celu dokonania rewizji konstytuci St. 
Zjednoczonych, pzryjętej w cbeenśfh brzmieniu jeszcze 
w roku 1789-tym i uzgoćnienia jej ze zmienionymi 
oa tego czasu gruntownie warunkami doby obecnej 

Oczywiście nie przejdzie pewno ta rozumna re- 
zolucja, gdyż nie leży ona w interesie partji republi- 
kańskie; lub demokratycznej. 

Inaczejby się jednak niezawodnie sprawa przed- 
stawiała, gdyby w Kongresie Waszyugtońskim by- 
ło przynajmniej ze stu posłów (socjalistycznych, a 
nie jeden Berger, 
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Waldemaras o swojej wizycie w bondynie. 


Pogląd Chamberlaina w sprawie Wiina. 


BERLIN, 31. maja. (Pat.). Waldernaras oświad- 
czył cziennikarzom na temat swej podróży do Lon- 
aynu co nastepuje: Chamberlain położył wierki na- 
kisk ną. sprawę wzmocnienia pokoju w Europie 
wschodniej i wyraził życzenie, aby Litwa z wszyst- 
kimi sąsiadami żyła w harmonii i w atmosferze po- 
kojowej. Chamberiain wyraził zadowolenie, źe mię- 
azy Litwą i Niemcami istnieją przyjazne stosunki. 
Walaemaras zaznaczył, że uda się do Genewy, po- 
nieważ Liga Naroaów, na obecnej sesji zająć się ma 
również sprawami polsko - litewskimi. W końcu o- 
świadczył, że wkrótce odbędą się pa Litwie wybory 


PEKIN. 31 maja. (AWS. Walki pod Fc- 
kinem trwają z niezwykłą gwalłownością, 
wd. c. W chwili obecnej w koncenirycznej 
ofenzywie na Pekin znajduje się przeszło 
100 tys. żołnierzy armji Czang Kai Szeka i 
Fengu. W czasie wczorajszej bitwy na linji 
kolejowej Pekin Pukau poległo z obu stron 
przeszlo 6 tys. żołnierzy. Równie krwawy 
charakter nosiły walki pod Kałganem. 

PEKIN, 31. maja. (Pat.). Czang Tso Lin 
nakazal wojskom pólnocnym znajdującym 
się wzdłuż linji kolejowej Pekin-Hankou. 
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ao sejmu i że system dyktatury będzie znacznie złą- 
goazony. 

Francuski dziennik „Paris Midi' 'zamieszcza depe- 
szę swego korespondenta berlińskiego o sprawoz- 
aaniu Waloemarasa ogioszonem po powrocie do Kow- 
na io rozmowach jego z Chamberlainem. Waldemaras 
zmuszony był przyznać, że „Chamberlain dał do zro- 
zumienia, iż Anglja nie podzieliła punktu widzenia 
Litwy w sprawie Wilna, Londyn pisze „Paris 
Mici“ — jest zoania, że ogłoszenie Wilna za stolicę 
Litwy jest szkodliwe dla sprawy zbliżenia polsko - 
litewskiego uważanego tam za pożądane. 


aby wycofały się na odcinek kolejowy Liu 
Li Ko w odległ. 20 km na połud. zachód 
od Pekinu. — Donoszą. że Czang Tso Lin 
zamierza wycofać się wkrólce do Mukdenu. 

PEKIN. 31 maja. (PAT.) Według in- 
formacji japońskiego sztabu generalnego — 
Czang Tso Lin postanowił wycofać się z 
Pekinu. Część wojsk północnych udała się 
już podobno do Mukdenu. W związku z 
lem wojskowe władze japońskie spodzie- 
wają się. że w niedługim czasie wojska po- 
ludniowe wejdą do Pekinu. 


Ohydna masakra przy ul. Cilowej. 


2 ofiary rozwydrzonych apaszów. 


Dnia 28. b. m. około godz. 9-tej wieczór prze- | 


choazili ut. Cłową Michał Cymbała zamieszkały przy 
ul. Łuczakowskiej 1. 20 i Wasyl Czajka, tercjan Szkoły 
Handi. zamieszkały przy ul. Skarbaowskiej. Nagle na- 
padło na nich 2 nieznanych osobników i poczęło ich 
w tak straszny sposób masakrować, iż jedna z ofiar, 
Wasyl Czajka zmarł, nie odzyskawszy przytomności, a 
ciężko ranny Cymbała walczy ze śmiercią. 
Następnego dnia Wycział śledczy wczął poszu- 
kiwania za sprawcami napadu i po żmudnych do- 
choazeniach wywiaaowca Zirny wpadł na ślad apa- 
szów i dziś ich aresztował. Są to 2 szwagrowie Ka- 
rol Szmidt, znany awanturnik, kilkakrotnie karany, za- 
mieszkały przy ul. Hausnera 14 i Stefan Semianek, 
bez zajęcia, także kiikakrotnie karany, zamieszkały 
w Bani Kołowskiej pow. Drohobycz. 
DEE O ORCO) A SD OPLA 


Postulaty urzędników wojskowych 
przedstawiona wiceministrowi spraw wajsk. 


WARSZAWA, 31 maja. (lel. wE). Dziś 
jawila się u wiceministra spraw wojsk. de- 
legacja urzędników wojskowych. Dełegacją 
poruszyła sprawę przyznania 45 proc. do- 
datku. t zw. dniówkowym pracownikom 
instytucyj wojsk., oraz sprawę zawarcia z 
nini umów wzorowanych na umowach, ja- 
kie są stosowane do koniraklowych pra- 
cowników państwowych, sprawę przyznania 
60 proc. zasiłku dla pracowników kontra- 
ktowych. opłacanych ryczałlem, a przyję- 
tych po 1 I. 1926 r. Nadto omawiano spra- 
wę bezwzrotnego zasiłku dla urzędniczek, 
z powodu wprowadzenia przymusu nosze- 
nia płaszczy w biurach M. S. Wojsk. i pod- 
legtych instylucjach, unormowanie godziu 
pracy w niektórych instytucjach wojsk., 
ustalenie sprawdzianu przy rozdziale vemu- 
neracyj. wreszcie tendencję. panującą w nie 
których kołach wojsk., do zaslosowania 
przepisów slużby wojskowej do urzędników 
cywilnych administracji wojskowej. 


DALSZY JAG AFERY BIELSKIE]. 

BIELSKO, 31. 1. (AW.) W pewnym związku 
z aferą agenta policyjnego Krygjera aresztowanego 
pod zarzutem szantażu pozostaje również sen- 
zacyjna sprawa fikcyjnych kradzieży i pożarów w 
farryce artykułów chemiczno-farmaceutycznych Ka 
rola Schoppera w Bielsku. Pożarów i kradzje- 
ży dokonywano z inicjatywy właściciela, który 
w ten sposób spekułował na premiach ubezpjecze 
niowych. Schopper wraz z rodziną zbiegł za 
granicę. 


Geneza ohydnego napaau przedstawia się następu- 
jąco. Kuzynka żony Szmidta, Franciszka Posiadówna, 
służąca, nie chciała wyjść za mąż za Iwana Semianka, 
biata Stefana. Posiadówna miała bowiem narzeczonego 
Michaia Chyrowskiego. Kiedy w czasie Zielonych 
Świąt bracia Semiankowie przybyli do Lwowa, dowie- 
Qaziawszy się jak się sprawa przedstawia, postanowili 
po naraazie z Szmiatem. za wszelką cenę usunąć Mi- 
chała Chyrowskiego. 

Drugiego dnia Zielonych Świąt około ogdz. 9-tej, 
siotra Posiadównej, Magaalena przechodziła ul. Cło- 
wą z awoma mężczyznami. W tejże chwili naaeszli 
z przeciwnej strony Szmidt i Semianek a ujrzawszy 
Magaalenę w towarzystwie dwóch mężczyzn w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z Chyrowskim i jego 
kolegą, dokonali ohyanego napadu. 


Plan osuszenia Polesia. 


PARYŻ, 31 anaja. (AW.). „Jowrnal de 
Debats* zamieszcza wywiad z b. premierem 
prot. Nowakiem. delegatem Polski na Mię- 
dzynrarodowy Kongres Bakterjologów, w 
sprawie projektowanego osuszenia Polesia. 
Prot. Nowak oświadczył, że plan osuszenia 
terytorjum poleskiego porównać się daje 
jedynie z rozmiarami prac dokonanych w 
w ciągu kilku poprzednich wieków w Ho- 
landji. przyniesie bowiem Polsce około 17 
milj. hekt. ziemi zdatnej pod uprawę zbóż. 
Kanały osiągną łączną długość najmniej 4 
tys. kim. Dla ustalenia planu robót zostanie 
stworzonych 340 stacyj hydrologicznych 
połączonych ze stacjami doświadczalnemi 
rolniczemi. Koszt przeprowadzenia osusze- 
nia Polesia wyniesie 12 miljarda franków. 


O STANOWISKO LIGI NAR. W AFERZE 
FOSGENOWEJ. 

PARYŻ, 31. 5. (AW.) Przybył tu z Genewy 
dyrektor sekcji rozbrojeniowej L. Nar. p. Coiban 
w celu odbycia narady z Bertnelotem, Paul Bon- 
courem i Mlassiglim w związku ze stanowiskiem 
Ligi w sprawie fosgenowej w Hamburgu. 


NOWE ZŁOŻA WĘGLOWE NA RUSI POD- 
i KARPACKIEJ. 

PRAGA, 31. 5. (Pat.) Koło Irszawy na Podkar 
packiej Rusi znałeziono złoża węgla brunatnego. 
Spodziewają się, że znajdzie się także węgiel ka- 
mienny. Węgiel brunatny znajduje się tuż pod po- 
wierzchnią ziemi, tak że przy jego wydobywaniu 
wystarczy usunąć wierzchnie warstwy gleby. 
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Spółdzielnia 
= n 44 
„Dziennik Ludowy”. 
Towarzyszy, którzy podjęli się zbiórki 
udziałów na nową Spółdzielnię, upraszamy 


o wysyłanie zebranych kwot za pośred- 


nictwem czeków P. K. Q. Nr. 142.176 Ludo- 
wego Tow. Wydawniczego, z dopiskiem: 


„na udziały, 

Prosimy też o nadesłanie wypełnionych 
już deklaracyj, na odwrocie których należw 
zaznaczyć zebrane kwoty. Deklaracje niewy- 
pełnione należy dalej zatrzymać. 

Administracja. 
i R GROT" TOO ZYC 


Z Komisji Kultury i Oświaty 
Rady Przybocznej. 


Onegdaj odbyło się posiedzenie Kom 
K. i O. pod przew. prof. Chylińskiego. Na 
porządku dziennym była załatwiana sprawa 
teatrów lwowskich. Po referacie p. Majer- 
skiego zaslanawiano się nad oferlami na 
dzierżawę teatru, klóre wpłynęły do magi- 
stratu Ofert wniesiono pięć między in.: 
pp. Barwiński i Frączkowski podejmują 
się dzierżawić teatr przy subwencji. zów- 
nej obecnemu defic. Te dwie oferty wzię- 
to pod obrady, jako poważne i budzące 
zaufanie ze wzgledu na nazwiska. Rozwinę- 
ła się dyskusja w której zabierali głos pp. 
Kozłowski. Smulikowska. Skalak. Woleński, 
Litwmowicz. i Hubert — Decyzję odłożo- 
no do następnego posiedzenia. na którem 
rozpatrywać się będzie podania wniesjone 
już nie na dzierżawę, lecz dyrekturę teatru, 
przy miejskim zarządzie. 


Bohaterom z pod Rarańczy. 


W niedzielę dnia 3 bm. o godzinie 11 przed- 
południem odbędzie się na Cmentarzu Obrońców 
Lwowa odsłonięcje i poświęcenie pomnika wznie 
sionego na cześć poległych bohaterów w bitwie 
pod Karańczą 15. II. 1918. Szczątki bohaterów: zo- 
stały jak wiadomo sprowadzone w swoim czasie 
do Lwowa i umieszczone na cmentarzu Obrońców 
Lwowa we wspólnej mogile. 

Na uroczystość zaproszony został przedsta- 
wiciel P. Marszałka Piłsudskiego, uczestnicy pro- 
cesu w  Marmarosz Siget, przybyć ma również 
generał Józef Haller. Speciałny komitet wyłoniony 
przez MSO., którego staraniem odbywa się ta uro- 
czystość zaprasza delegację związków i towa- 
rzystw oraz publiczność do wzięcia udziału w 
uroczystości. (Pat.) 


INSTRUKCJE NIEMIEC DLA WALDEMARASA. 


BERLIN, 31. 5. ([AW.) Na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady min. opracować tu miano — we- 
dług krążących 'w kołach politycznych pogłosek 
-— także instrukcje dla premjera litewskiego Wal- 
demarasa. Waldemaras otrzymać je ma w Berlinie 
w d. 5 czerwca podczas przejazdu przez stolicę 
Nijemjec do Genewy. Od jnstrukcyj niemieckich 
załeży zatem ustosunkowanie się Waldemarasa do 
zagadnień politycznych, które będą przedmiotem 
obrad genewskich. 


Org MŁ Rob TUR. 


W sobotę, 2. bm. o (godz. T-mej wieczorem od- 
bęczie się w lokalu Rynek 8 wykład tow. B. Skalaka: 
„Rewolucja francuska". Część II. (Wykład ilustro- 
waiiy bęczie przeźroczami . 


SOCRWY parting. 

POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH P. P. S. od- 
będzie się dziś w piątek o godz. f-mej wieczorem w 
lokalu przy uł. Sykstuskiej 21, II. p. 

Sprawy bardzo ważne, obecność wszystkich ko- 
rieczna. 


Nr. 124 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Śmierć w pustyni lodowej. 


Ostatnia podróż kapitana Scotta. 


Jednym z najparaziej wstrząsających do- 
kumentów tragedji ludzkiej jest dziennik kapi- 
tana Scotta, prowadzony przez niego w pu- 
styni lodowej do ostatnich godzin przed 
śmiercią. Podajemy poniżej kilka wyjątków 
z niego: 


Sobota, 16. marca, wzy niedziela, 17. 
marca: Nie jesiem pewny co do daly, zda- 
je mi się, że ta druga jest prawdziwa. 

Tragedja jest w pełnym loku. Przed- 
wczoraj oświadczy! biedny Oates, że nie mo- 
że iść dalej i zaproponował nam, byśmy 
go zostawili w jego worku do spania. O tem 
oczywiście nie mogło być mowy; skłoniliś- 
my go. aby odbył z nami jeszcze marsz po- 
południowy. Musiało to być dla niego okro- 
pną męczarnią! W nocy było mu gorzej; 
widzimy. że zbliża się koniec. 

Gdyby ten dziennik znaleziono, proszę o 
podanie do wiadomości następujących fak- 
tów: Ostatnie myśli Oalesa poświęcone by- 
ły jego matce. Calymi tygodniami znosi! nie- 
wymowne cierpienia bcz skargi i byl czyn- 
ny i sklonny do pomocy do ostatniej jehwili. 
Byla to dzielna dusza — a taki byl jego 
koniec. Położył się spać przedoslatniej no- 
cy, nie spodziewając się już obudzić. Ale 


obudził się rano... wczoraj. Za namiolem 
szalał orkan. s 
— Chcę wyjść — powiedział — na chwi- 


kę. 

Wyszedł w zamęt orkanu... i nie widzie- 
liśmy go więcej. 

Niedziela, 17. marca 1912: Mogę pisać 
tylko z przerwami Zimno jest ogromie, 
w południe 40 stopni. Moi towarzysze są 
weseli. ale jesteśmy przekonani, że zamarz- 
niemy i choć ciagle mówimy, że się prze- 
bijemy szczęśliwie. w głębi duszy nikt z nas 
w lo nie wierzy. Wczoraj z powodu orkanu. 
musieliśmy cicho leżeć, dzisiaj idzie strasz- 
nie powoli. 

18 marca. Dzisiaj jesleśmy oddaleni o 
39 km od magazynu (w drodze do bieguna 
podróżnicy zostawiali w pewnych  odslę- 
pach drogi artykuły żywności i paliwo, aby 
z nich mogli korzyslać w drodze powrol- 
nej. — Red... Nieszczęście zbliża się. Wczo- 
raj mieliśmy znowu wiatr przeciwny, śnie- 
życa siekła nas w twarze; musieliśmy prze- 
rwać marsz. Temperatura 37 stopni. Siły 
nasze są już prawie całkowicie wyczerpane. 
Prawa noga mi zamarzła, a wcałe lego nie 
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zauważylem. Co do slanu zdrowia Bowers 
ma numer 1. Wszyscy wierzą, że zdołamy 
się uratować — albo tylko udają, że wierzą. 

19. manca. Wczoraj wieczorem byliśmy 
prawie zdrętwiali z zimna, dopóki nie spo- 
żyliśmy kolacji. Polem zrobilo nam się 
wbrew oczekiwaniu ciepło i spaliśmy do- 
brze. Dzisiaj posuwamy się zwolna dalej. 
Do magazynu mamy 29 km., moglibyśmy 
tani dojść w trzech dniach. Mamy jeszcze 
na dwa dni żywności, ałe paliwa tylko na 
jeden dzień. 

27. marca. W poniedziaiek wieczorem 
byliśmy oddaleni jeszcze o 20 kin. od maga- 
zynu: wczoraj nie mogliśmy iść z powodu 
szalejącego orkanu. 

22. i 28. aunarca. Orkn szaleje ciągle. 
Paliwa niema, żywność się kończy — zbiiża 
się koniec. Postanowiliśmy unwzeć nalural- 
ną śmiercią — chcemy z naszymi pakunka- 
mi. abo bez nich, posuwać się ku maga- 
zynowi i paść w drodze. 

Piątek, 29. marca. Od 21. marca burza 
śnieżysta dęla bez przerwy z poludniowego 
zachodu. Każdego dnia zamierzaliśmy ru- 
szyć w drogę do magazynu, oddalonego 0 
20 km., ale cała okolica lonie w zawieji 
śnieżnej. Nie spodziewamy się już zmiany 
na lepsze, ale wytrwamy do końca... śmierć 
już niedaleka. Zdaje się, że nie będę już 
mógl dłużej pisać. 

R. Soott 

Na miłość Boga! Nie zapomnijcie o na- 
szych rodzinach ! 

W ośm miesięcy polem znaleziono nie- 
szczęśliwych. Wilson i Bowers leżeli w 
swych workach do spania, które zacisnęli 
nad głową. 

Scoli najprawdopodobniej umarł osta- 
tni. Bluzę mial rozpiętą. Mała torebka z za- 
piskami leżala pod barkami i głową; ramię 
jego obejmowało Wilsona. 

Wśród zapisków znajdowało się kilka 
listów, wzruszających listów pożegnalnych 
do żony i do przyjąciól oraz listy ze sło- 
wami pociechy dla wdów po zmarłych tow. 

Na pierwszej stronicy oslalniego zeszytu 
z zapiskami znajdowala się prośba: 

„Prześlijcie ten dziennik mojej żonie — 
R. Scatti. 

Slowo „żonie“ przekreślił, naslępnie nad 
niem napisal „wdowie“. 


Pięć zł. miesięcznej emerytury. 


W „Prawie Ludu“ znajdujemy nasteępu- 
jace uwagi na temat nędzy rodzin górni- 
czych z 

„Przyjdźcie do mnie, zaprowadzę was 
do domów, które się walą. a w klórego 
izbach po kilka i kilkanaście osób się mie- 
ści — zaprowadzę was do nor górników sa- 
linarnych i pokażę wam, jak z kilkorgiem 
dzieci mieszkają — w maleńkiej izbie cała 
rodzina, po ścianach leje się wilgoć — niema 
co jeść — dzieci gruźlicze, wachityczne — 
rząd z jego pracy czerpie zyski, a on wraz 
z całą rodziną marnieje. Mówi mi raz laki 
górnik: „Odebrałbym sobie życie, ale żal mi 
tych dzieci — ciężko trzeba pracować o gło- 
dzie i patrzeć na głodne dzieci U nas w 
Polsce, to tyłko złodzieje i kręty się bo- 
gacą. uczciwi łudzie marnieją z rodzinamj . 

Taki jest sąd proletarjatu. 

Wdowy po górnikach 

mają po 5 zł. emerytury miesięcznej. 

Są to kobiety stare, mające przeszło 80 
łat życia. Jedna taka „rządowa emerytka“ 
Sprzedaje nici i igły na mieście na desce — 
ume chowają dalsi krewni, a inne chodzą 
po żebrach. 

Sa wdowy, których mężowie po 9 lat 


przepracowali w salinach. umierając, pozo- 
stawili bez żadnego zaopatrzenia żony z troj 
siem dzieci każda: 

Kpinami są cmerylury wdów po górni- 
kach. pobierają bowiem po 5, 12, 16 i 2£ 
zlote — a już z kilkorgiem dzieci po 35 zlo- 
tych miesięcznie. A ile wydaje się na ban- 
kiety w kraju i zagranicą? Matka zamiast 
sama dzieci wychowywać, musi chodzić na 
zarobek, a dzieci wychowuje rynsztok i 
ulica. 

Jeżeli się rozdaje remunecracje, to te, 
zamiast biedaków, ażeby się „podrepero- 
wali“. dostają ludzie zasobni. Czy tu może 
być mowa o sprawiedliwości ? Chcecie się 
doczekać lepszego pokolenia ? 

Za pracę ludzi biednych, ciężko pracu- 
jacych. dostają nagrody ludzie zasobni, a 
mało pracujący, ale ci, co są przy żłobie. 

Wrogi ukryte prołelarjalu niech zdejmą 
przyłbicę i ukażą się, bo gdy lud ich sam 
zacznie szukać, będzie źle... 


Towarzyszy i Przyjaciół pisma na- 
szego zapraszamy do przedpłaty i 


! 
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NA EKRANIE DNIA. 
I bądź tu uprzejmy! 


Nieraz czyta się w dziennikach skargi 
na nieuprzejmość mlodzieży, która zajmu- 
jąc miejsca siedzące w tramwaju, nie uwa- 
ża za stosowne ustąpić swego miejsca oso- 
bom starszym, jadącym slojąco. 

Skargi słuszne i uzasadnione, gdyż sa- 
ma przyzwoitość i lakt wymagają, aby mlo- 
dy chlopak, czy pensjonarka usląpili swych 
miejsc osobom slarszym. 

Nie zawsze jednak uprzejmość znajduje 
wdzięczne echo. Wczoraj jechałem tramwa- 
jem. Wchodzi na przyslanku jakaś starsza- 
wa i pretensjonalna ciocia. Miejsca zajęte, 
że szpilki niema gdzie wsadzić. Ciocia Lrzy- 
ma się wieszaka przez chwilę, aż wreszcie 
zalacza się i chwieje wskutek ruchu wozu 
na sunym zakręcie. W kąciků siedzi mloda 
pensjonarka i widząc chwiejącą się ciocję, 
wstaje ze swego miejsca, grzecznie zapra- 
Szająć CIOCIC. 

— Proszę usiąść! 

— Postoję! — mruczy ciocia. 

— Bardzo proszę, bo pani jest starsza... 

— Widzicie ją! —- wrzeszczy oburzona 
ciocia. — Smarkula! Będzie mi lu wypo- 
miyala moją slarość |... 

„l zwracając się do jakiejś kumoszki, 
mówi: 

— Moja pani. słyszała pani coś podo- 
lmiego *.. Starsza, zavaz starsza! A  zasie 
każdemu do moich lat! Taka to teraz mło- 
dzież, że spokojnie nie da nawel tramwa- 
jem się przejechać czlowiekowi. aby go nie 
zaczepić i olwazić |... 

Pensjonarka zaczerwieniona 
wychodzi na platlornię 
ze wstydu. 


po uszy 
i chce się spalić 


Stem. 
| mm 


W sprawie napływu bezrobotnych 


do Gdyni. 


Państwowy Urząd Pośrednictwa *Pracy we Lwo- 
wie przesyła nam następujące pismo: 

W ostatnich czasach zauważono w Gdyni ma- 
sowy napływ poszukujących pracy bezrobotnych, któ- 
rzy wprowadzeni w błąa przez niezgodne z istotnym 
stanem rzeczy komunikaty prasowe o wielkiem za- 
potrzebowaniu sił roboczych przy pracach około bu- 
aowy portu w Gayni, przyjeżdżają z najodleglejszych 
powiatów kraju, a nie mogąc otrzymać pracy ani też 
zasiłków na powrót do miejsca zamieszkania, tułają 
się po ulicach miasta i tw okoicy, bez żadnych środ- 
ków do życia. 

Celent zapobieżenia w przyszłości temu niepo- 
żąaajemu obiawowi, jak również celem zaoszczędzenia 
beziohotuym niepotrzebnych wydatków — Państwo- 
wy Uiząd Pośrednictwa Pracy we Lwowie podaje 
co wiaoomości, że obecnie nie posiada żadnego za- 
potizebowania robotników przy pracach portowych i 
buaowlanych w Gdyni, wyjazd zatem do tejże miej- 
scowości w poszukiwaniu pracy jest bezcelowy. 


Uroczystości I0-lecia 19 p. p. 
„Odsieczy Lwowa“. 


DZIEŃ 1. CZERWCA 1928. 


Godz. 6.30 — Pobudka orkiestr wojskowych po 
ulicach miasta; godz, 10. Msza na boisku Cytadela, 
—- godz. 10.30 poświęcenie chorągwi pułku, — godz. 
11.10 Wbijanie gwożdzi, — godz. 11.20 Ofiarowanie 
chorągwi ( przez przewodn, Komitetu Obywatelskie- 
go, komisarza rządu p. Strzeleckiego, — goaz. 11.25 
Więczenie «chorągwi dcy pułku przez p. generała 
Rydz- Śmigłego, Ślubowanie dcy pułku, Slubo- 
wanie pułku, — godz. 11.45 Oamarsz do defilady. 
godz, 12.15 Defilaaa, — godz. 12.45 Poświęcenie 
branş i złotej księgi pułku, — godz. 13.15 Obiad na 
qziedzińcu koszarowym pułku pod namiotami do o- 
koło goaz, 15, — od godz. 15 — 18 Imprezy sporto- 
we (piłka nożna) na Cytadeli, godz. 22. Raut 
w  Kasynie Koła Lit,-Artystycznego przy ul. Aka- 
demickiej 15, 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


2 martyrologii strejkujących górników amerykańskich. 


„Czerwony Krzyż“ przeciw robotnikom. 


„Robotnik Polski" 
nosi: ' 

Żastanawiali się robotnicy, dlaczego „Czerwony 
Krzyż”, który ma służyć idei miłosierdzia i łago- 
Gzenia luazkiego nieszczęścia nic do tej pory 
nie zrobił, by ulżyć tej strasznej nieaoli, w jakiel żyje 
od roku blisko olbrzymia masa ludzka na terenie 
strejkowym w Pennsylwanji, Ohio, i Zach. Virginji, 
Wszak składki zbiera Czerwony Krzyż od wszystkich 
mieszkańców St. Zjednoczonych, a to «o składają 
tobotnicy, włączając również kilkaset tysięcy górni- 
ników, stanowni pewno Iwią część tych miijonów, 
jakie w czasie zbiórki płyną do kasy tej instytucji hu- 
mamitarnej, Zdawałoby się więc, że los górników i ich 
rodzin nie powinien byc obojętnym dla tego rodzaju 
instytucji, [ 

Wyjaśnia tę sprawę sekretarka nowojorskiego Ko- 
mitetu Pomocy Górnikom, panna Paxton, która po- 
wróciła świeżo z terenu strejkowego. Widziała wszę- 
dzie nęuzę, która przechodzi ludzkie pojęcie. Opo- 
wiaaali jej górnicy, którzy mają chore żony lub dzieci 


wychodzący w Detroid, do- 


de żaden lekarz kompanijny nie chciał im pomocy 
udzielić, 


a lekarze prywami z reguły żądają z góry gotówki, 
krórej oczywiście żaden ze strejkujących mie posia- 
áa. Gd się zwracali do przedstawicieli Czerwone- 
go Krzyża, otrzymywali stereotypową odpowieaź: „Ty- 
siące was jest, którzy żądacie pomocy, a w kopai- 
uiach jest pracy dosyć dla wszystkich, i nie chcecie 
do tej pracy wrócić." 

A więc funkcjonarjusze instytucji humaitarne' wy- 
stępują w roli mayaniaczy kompanijnych. 

Ta sama panna Paxton pozbierała zaświadczeia 
gómików w bardzo wielu miejscowościach, którym 
lekarze oómówili pomocy w nagłych wypadkach za- 
słabnięcia żon i dzieci, żądając brutalnie wypłacenia 
sobie z góry honorarjum, W Nanty- Glo, Pa., wzy- 
wano lekarza do żony strejkującego, wijące" się w 
bólach połogowych. Odmówił, gdyż nie miano mu 
czem zapłacić, i dziecko przyszło na świat bez ża- 
onej opieki, a matki nie miał kto poratować. W Renton 
Pa., pięciokrotnie wzywano lekarza do chorego nie- 
bezpiecznie dziecka górnika który zgodził się wy- 
brać w drogę aopiero wówczas, gdy mu z góry 
wypłacono żądane honorarjum. Hyeny chyba w' ludz- 
kiem ciele, a nie lekarze! 


= Od 56 lat w więzieniu. 


MONACHJUM. W ostatnich dniach 
stwierdzono. że w bawarskiem więzieniu w 
Grau. znajduje się więzień, przebywający 
tam bez przerwy od r. 1872, a więc od 56 
lat. Starzec ten, nazwiskiem Oettinger, jest 
już zdziecinniały, zatracił wszelkie pojęcie 
o świecie poza murami więzienuymi. W r. 
1872 został skazany z powodu rabunku na 
14 lat więzienia. W Lrzynastym roku pobytu 
tamże w roku 1885 rozegrała się w celi 
straszna scena: Oettinger 


z zagadkowego powodu zadusiť współ- 
towarzysza więziennego, 
a następnie rzucił się z drugiego pięlra na 
dziedziniec, przyczem doznał wstrząśnienia 


popełnił w napadzie szaleństwa, 


mimo to jednak zamiast umieścić go w 
zakładzie dla obląkanych, postawiono go 
przed sąd i skazano na śmierć. Wyrok zo- 
stał zmieniony ma dożywotnie więzienie. 

Z biegiem czasu zapomniano zupełnie o 
skazańcu. W r. 1917 dały się u niego zau- 
ważyć oznaki obłędu niebezpiecznego dla 


otoczenia. I wówczas jednak nie oddano ! 


go do zakładu dla obłąkanych, ale umie- 
szczonG w osobnej celi, gdzie przebywa do 
dnia dzisiejszego. Umysł jego jest przyćmio- 
ny, ale fizycznie czuje się. dobrze. 
Państwo bawarskie nie wypuszcza go 
na wolność — boi się widocznie 90-letniego 


mózgu. Widocznie morderstwo i zamach | starca. 
samobójczy 
p I az = = wim 


Czy istnieje fizykat we Lwowie ? 


Pod adresem p, Komisarza Rządu! 


Mieszkańcy aomów Funduszu Emerytalnego MZE. 
ną Gabrjelówice, proszą Kom. Rządu p. Strzeleckiego, 
ażeby położył kres samowoli spółki garbami „Pellis“ 
która widzi jedynie tylko swój interes, nie dbając o 
zdrowie i bezpieczeństwo mieszkańców powyższych 
domów, 

Piękjay i (dobry cel mają te domy, lecz obrzydli- 
wego mają sąsiada w postaci garbami „Pellis“, od- 
dalonej zaledwie o 10 metrów. Już od dwu |at cho- 
dzą 'Gelegaąci po biurach magistratu, Fizykatu, Dy- 
iekcji Zarządu owych domów, wnosili podania pi- 
semue na ręce b. prezydenta, lecz nigdy nie doszło 
do końca, 

Jawiły się wprawdzie pewnego razu komisje i 
komisyjki, i nawet już wyznaczono miejsce, którędy 
wykonać miała garbarnia swój kanał odpływowy, ale 
no dzisiejszego dnia nic nie zrobiono, lecz uwszem łą- 
czy się ubecnie drugi kanał z nowo wybudowanej fa- 
bryki, do tego, który już tyle razy zalewał kałem 
piwnice z zapasami żywności na zimę, jak również 
prączkarnie, 

Co się obecnie dzieje nie jest do przemilczenia. 
Naprzeciw okien wspomnianego domu, wykopano po- 
nownie vgromny dół, w którym gromadzi się kał i 
inne cuchnące odpadki z garbarni. Kał ten wybierają 
robotnicy stałe w niedziele i święta, wywożą tacz- 
kami lub furą w ogrody naprzeciw domu i tu robi 
się skład tego materjału. Woaę zaś która nie odpły- 
wa już kanałem, gdyż jest zupełnie zamulony świń- 
stwem, wyciągają pompą, zalewają ogrody i skład 
ocpaaków gnijących, na których osiada miljony much 
rozmosząc rozsadniki różnych «chorób. Co kiika ty- 
godni rozkopuje się kanał odpływowy, rozbija się be- 
tony coraz to w innem miejsca i nakrywa się je deską 
z powrotem zasypując, roboty te, powtarzają się dość 
często, doły są rozkopańe ao dwu metrów głęboko- 
ści na podwórzu bez żadnego ubezpieczenia. 


Przeto piszący w imieniu mieszkańców tych do- 
mów prosi p, komisarza Strzeleckiego o zainteresowanie 
się powyższą sprawą i o wysłanie komisji, gdyż właśnie 
obecnie jest to, o czem się pisze, a za kilka tygodni 
zakryją wszystko ziemią, jak niegdyś robiono, nim 
się komisja jawiła. 

Możeby tak zmusić spółkę „Pellis“ do przepro- 
waazenia fabrycznego kanału odpływowego zamiast 
partaczyć co kilka tygodni i niszczyć kanał odpływo- 
wy wspomnianych domów, ponieważ ten jest za mały, 
dla ocpływu tych wód i odpadków, które fabryka 
spotrzebują i wyrzuca. 

Równocześnie proszą mieszkańcy także o dru- 
gą sprawę. Otóż nie mają wzdłuż całej remizy tram- 
wajowej ani z jednej ani też z drugiej strony chodni- 
ka, jak również oświetlenia. Pracownicy wracający 
późną nocą z pracy, muszą brnąć w błocie lub ska- 
kąć z (kamienia na kamień, wykręcając nogi, jak gdzieś 
w dalekiej, zapaałej wiosce. 

W. Sk. 


-- Trzydziestopięciolecie 
Tow. Dziennikarzy Polskich. 


LWÓW. Walne Zgromadzenie Towarzy- 
stwa Dziennikarzy Polskich we Lwowie, od- 
bedzie się w niedzielę, 3. czerwca b. r. o 
godz. 10-tej rano w sali Kasyna i Koła 
literacko-artystycznego. — W razie braku 
kompletu, następne Walne Zgromadzenie 
bez względu na ilość uczestników, odbędzie 
się tego samego dnia i w tym samym lokalu 
o godz. 10.30 rano. 

Po zgromadzeniu wspólna fotogralja i 
śniadanie z udziałem zaproszonych gości z 
okazji 55-lecia istnienia Towarzystwa. 


młodzieży robotniczej. 


Podczas Zielonych Świąt odbyły się w Łodzi 
i Sosnowcu Okręgowe Zloty miodzieży roboiniczej, 
które zostały zwołane przez Organizację Młodzież 
Towarzystwa Uriiwersytetu Robotniczego. Na oba te 
Zloty zjechało się ze wszystkich stron Polski około 
pięciu tysięcy młodocianych robotników. W obu tych 
miastach odbyły się olbrzynue pochody młodzieży ro- 
botniczej, która pod czerwonymi sztandarami mani- 
festowała niezłomną swą wolę zdobycia lepszego ju- 
traj i gotowosc do walki o socjalizm. 

W Sosnowcu zjechała się młodzież z wojewódz- 
twa kieleckiego, śląskiego, i Małopojski a w Łodzi 
z dawnego Królestwa i poznańskiego. W zlocie tódz- 
kim brała też udział młodzież wiejska, która teraz 
dopiero zaczyna się organizować pod czerwonymi 
sztanaai ami socjalistycznemi. 

Poza pochodami i akademjami, odbyły się licze 
zawody sportowe klubów robotniczych. 

Hasłem zlotów, było umasowienie organizacji ro~- 
botnicze;, mającej na celu: obronę interesów młodo- 
cianych robotników, którzy są przez kapitał i obszar- 
aictwo niełuazko wyzyskiwani i poniżeni w swojej 
pracy, na każaym niemal kroku, szerzenie oświaty 
wślód tej młoazieży, której warunki nędzy zmusza- 
ły Ją już w zaraniu dzieciństwa stanąć przy maszynach 
fabrycznych, wychowanie fizyczne przez uprawianie 
sportu dła wzmocnienia ich młodych organizmów, 
wreszcie ma na celu przygotowywanie tej młodzieży 
jako młodej gwaraji mas proletariackich, do świado- 
mej walki o Socjalizm, ramię w ramię, ze swoimi oj- 
cami i starszymi braćmi pod sztandarem PPS. 


Gloty 


Największe miasta. 
Według ostatnich obliczeń jest na Świecie 38 


miast liczących więcej niż miljon mieszkańców. Wy“ 
kaz ten przedstawia się następująco: 


Nowy York 9,550.000 
Lonayn 7,660.000 
Paryż © 4,600,000 
Berlin 4,126.000 
Chicago 3,600.000 
Filaaejfja 2,700.000 
Buenos Ayres 2,500.000 
Osaka (Japoaja) 2,115.000 
Moskwa 2,1 18.000 
Szanghaj 2,1 11.000 
Tokio 1,995.000 
Wiedeń 1,900.000 
Boston 1,900.000 
Leningrad 1,611.000 
Detroit 1,550.000 
Hamburg 1,510.000 
Pekin 1,500.000 
Hankou 1,500.000 
Rio ue Janeiro 1,442,000 
Kalkutta 1,400.000 
Pitts burg 1,300.000 
Bombay 1,250.000 
Budapeszt 1,235.000 
Liverpool 1,230.000 
Birmingham 1,210.000 
Ateny 1,1 50.000 
Glasgow 1,128.000 
Cleveland 1, 100.000 
Los Angelos 1, 100.000 
Bankok 1,070.000 
Manchester 1,062.000 
Sidney 1,050.000 
WARSZAWA 1,050.187 


Jak widzimy, jeden tylko Nowy York liczy wię- 
cej mieszkańców, niz cała Małopolska, a w sto- 
sunku do całego zaludnienia Polski stanowi jedną 
trzecią część jej mieszkańców. Warszawa licząca po- 
aaa miljon głów, mieś w swych murach około je- 
aną  «wudziestą piątą część ogółu mieszkańców 
Polski. 


2 wydawnictw. 


TREŚĆ NR. 11. „ŚWIATA KOBIECEGO*: Rita 
Rey — W imieniu białych włosów; H. K. Bonnet: — 
Rujnujący merwy żywot gospodyni — próba uświa- 
aomienia mężczyzu; Ewa Szelburg: — Miłość; H. Ki- 
lochowska : Ręka Fatmy; Efebp: Bosy stopy 
i Jak czesać nasze dzieci; paryska korespondencja; 
o szalach, rękawiczkach i innych drobiazgach; zbiór 
ciekawych ploteczek ze świata, To i owo: pozatem 
kącik praktyczny, dział gospodarczy i prześliczne bar- 
wade moele z niezawodnymi krojami. 


Nr. 124 


„DZTENNIK LUDOWY" 


Wyrok na morderców Margit Vórósmarthy. 


PRAGA. Onegdaj wieczorem zakończył 
się oslalecznie sensacyjny proces, który 
przez szereg tygodni trzymał w naprężeniu 
opinję publiczną. Po f-godzinnem resume 
przewodniczącego sądu 1 6-godzinnej nara- 
dzie potwierdzili przysięgli główne pytania, 
a to: w kierunku mordu. oszustwa itd. w 
odniesieniu do osk. Michalki 12 głosami, 
dr. Klepetarza. 9, zaś Sikorskiego 12 gło- 


sami. Po kilkogodzinnych naradach wydał 
Trybunal na wniosek prokuratora następu- 
jący wyrok: 

Michalko zostal skazany na śmierć, dr. 
Klepelarz, na dożą ywotnie więzienie, Sikor- 
ski na 15 lat ciężkiego więzienia. 
Oskarżeni wyrok przyjęli spokojnie, zastrze- 

gając sobie prawo odwołania. 


o zaa CEJ 


Brutalny napad sjonistów na lokal Tow. Akad. „Ognisko“. 


Przedwczoraj na polecenie Minist. O. 


P. i W. R. zlikwidował Senat Akademicki 
U J. K. agende Towarzystwa samopomo- 
cowego „Ognisko Wysłany urzędnik uni- 


wesytetu przejął wszyslkie księgi i papiery 
iego Towarzystwa. By niedopuścić do gło- 
dowania około 200 akademików, stolują- 
cych sie w kuchni „Ogniska“, zawiązał się 
komitet. który miał chwiłowo prowadzić 
kuchnię. 


Wczoraj Sjoniści, wykorzystując kon- 


Komitet kolonijny 


powołany z ramienia Robotniczego Tow. 
Przyjaciół Dzieci oraz sekcji kobjet PPS 
komunikuje odnośnie do kolonji: Podania 
rodziców przyjmuje się do dnia 5 czerwca 
br. Sykstuska 21 II p. Opłaty wynoszą 25 
zł i koszta podróży. Sieroty i dzieci bez- 
robotnych przyjmować się będzie bezpłatnie 

Na kolonje należy przygotować dla dzie- 
ci następujące przedmioty: koc, jasiek. sien- 
mik i bieliznę na trzy zmiany. Każde dziec- 
ko musi zabrać z sobą dwa blaszane talerze, 
garnuszek. nóż. widelec, łyżkę i łyżeczkę, 
szczoteczkę do zębów, 2 grzebienie gęsty 
i rzadki — szczoleczkę do bucików, mydło 
i reczniki. 

Rodzice spieszcie się. gdyż coraz mniej 
wolnych miejsc : 

ZA ROMITET KOLONIJNY: 


Zakrzewski Stan. ŚSmulikowska Marja 
Drobutowa Muszka. 


Towarzysze ! 

Jak co roku, tak i w tym roku chcemy 
wysłać na kolonję letnią pewną ilość po- 
trzebującej pomocy dziatwy robotniczej. W 
tym roku mamy zamiar więcej niż zwykle 
dzieci wysłać. Corocznie apelowaliśmy do 


| 


Z Jeatru Małego. 
„Sen o żywym księciu” 
Felicji Kruszewskiej, siedm obrazów, 


Główna postać utworu, będąca uosobieniem 
autorki, nie jest zadowolona z dzisiejszej Polski. 
Przeraża ją obecna rzeczywistość, przytłacza 
współczesna atmosfera, wszystko, co się dzieje jest 
jej obce, obojętne, wszystko jest jakims koszmar- 
nym snem, pozbawionym sensu. Postać ta nie czuje 
Się w niczem związana z tem co się dzieje, nie ob- 
chodzą jej żadne sprawy, wszystko wokół leży 
poza nią, jest przyziemne, wyrachowane, niei- 
stotne. 

Z tej gleby i atmosfery ciężkiej i szarej dla au- 
torki wyrasta sen o żywym księciu jako ucieczka 
przed rzeczywistością. Ale ten sen ani w części 
nie stanowi remedjum, istotną antytezę współcze- 
sności. 
z jednym pozytywnym środkiem usunięcia źró- 
dła niezadowolenia autorki. Gdy z jednej strony 
autorka przez niejako zsyntetyzowanie rzeczywi 
stości, przez wyolbrzymianie materjalizmu wykazu- 
je pozbawioną wszelkiego sensu rzeczywistość — 
to z drugiej strony nie przeciwstawia temu coś coby 
miafo właśnie sens. 

Dysproporcja pomiędzy tem, co istnieje w utwo 
rze tum, a tem co miałoby istnieć, żem, co dła autor 
ki stanowi istotę rzeczy — jest tak dużą, że autor- 
ka. która porwała się na rzecz wielką — 
Sama spaczyła swój utwór i stworzyła zeń słabą 
istotkę o olbrzymiem sercu, a pozbawioną silnej 
cyrkulacji krwi i potrzebnych proporcjonalnie ar- 


W całym utworze nie spotykamy się ani | 


| 
| 
| 
| 


junkture napadli na lokal, steroryzowali 
gospodarza i personel kuchenny, zabrali 
naczynie i gotowy już obiad. Na drzwiach 
wywiesili ogloszenie, że obiady wydawać 
będą w sali Twa Rygorozantów. 

Ogniskowcy, na znak protestu, nie sko- 
rzy stali z „dobroczynności“ panów korpo- 
i e... 

Władze uniwersyteckie powinne wglą- 


, dnąć w tę sprawę i ukrócić samowolę pu- ! 


piłków sjonistycznych. Haw. 


o ONE aa aa a a 


Was 


nansow 


i nigdy bezskutecznie o pomoc Pi- 
— Również i dziś zwracamy się 
do Ah wszystkie h „Przyjaciół Dzieci” 
wszystkich ludzi, którym dobro dziecka, 
jego zdrowie, a z tem nasza cała przyszłość 
na sercu leży — by przyczynili się choćby 
skromnym datkiem do pomnożenia kolo- 
nijnych funduszów. Zwracamy się następ- 
pnie do wszystkich zarządów Związków 

zawodowych. spółdzielni i instylucji finan- 

sowych. współczujących z niedolą dziecka, 

aby w okresie do połowy czerwca prze- 
prowadzili na zebraniach swych uc hwaly, 
zmierzające do poparcia naszych usilowań. 
Wszelkie kwoty możliwie najwyższe pro- 
simy dekłarować lub składać na ręce low. 
Segala. Syksluska 21 II p. od 7—9 wiecz., 

Byłoby leż wskazanem urządzenie odpowie- 
dnich imprez dochodowych w lonie poszcze 
gólnych związków zawod. na cele kolonji 
robotniczej. Prosimy o łaskawe porozumic- 
nie się w tym względzie z Komitetem. Wza- 
mian za tẹ, lak cenną pomoc, zechcą Za- 
rządy związków i spółdzielni robot. przed- 
łożyć wykazy dzieci, poleconych przez nie 
-- wedlug uznania. 


ZA KOMITET ROLONIINY: i 
Rob. Tow. Przyj. Dzieci i Sekcja Kob. PPS 


Zakrzewski Stan. ŚSmulikowska Marja 
Drobutowa Muszka 


Protokół 


z posiedzenia Komisji dla regulacji 
płac robotników Przem. naftowego. 
10-go umowy zbio- 
we 


utzędującej ma poastawie art. 
rowej, zawartej w dniu 25. września 1924 r. 
Lwowie. 

Na podstawie uzgoonionego obliczenia skonstato- 
wano wzrost, drożyzny artykułów żywnościowych od 
28. kwietnia ido (31. maja 1289 r. o 6'413 proq. a 'wzrost 
©ożyzny artykułów oazieżowych o 0'279 proc. 

Ponieważ 75 proc. poborów zmienia się wedle 
stanu artykułów żywnościowych, a 25 proc. poborów 
weale artykułów odzieżowych, przeto przeciętny wzrost 
drożyzny wynosi 2'650 proc. — Zatem pobory robotni- 
ków naftowych na miesiąc czerwiec 1928 r. podnosi 


się o: 2:63 proc.: 
BGRYSŁAW: KROSNO: BITKÓW : 
I. kat. 8'57 zł. 837 zł. 8'37 zł. 
II. kat. 6'75 zł. 6'45. zł. 6'43 zł. 
III. kat, #66 zł. 432 zł. 3'89 zł. 
IV. kat. 2775 zł. 240 zł. 240 zł, 
Dodatek ala  wiertaczy za odpowiedziajność 
I kl. 1'41 zł, II. ki. 0'70 zł. dziennie. 
Stróże i furmani za 12 godzin pracy pobie- 
rają płacę szychtową II. kategorii. 


Ryczałty miesięczne tla SAP Zayłębi: 


I, kat. 5761 zł, — II. kat. 22'60 zł. — III. kat. 
21/57 zł, — IV. kat. 8'09 zł. 
Stróże i furmani za 12 godzin pracy pobie- 


rają ryczałń III. kategorji. 
Rafinerje : 

Dodatek do II, kategorji palaczy dystylacyjnych, 
czyścicieli pras i kotłów wynosi 90 gr. na dniówkę. 

Doaatek ala robotnic IV. kategorji w Świeczka!- 
niach, mozłewniach parafiny i laboratorjach 60 gr. 
na dniówkę. 

Relutumm węglowe: 

Wysokość relutum węgļowego ustala się za 100 
kg. dla Zagłębi: Borystaw i Bitków 580 zł. 
Krosno i Dziedzice 4'64 zł. 

Relutum za maftę ustala się 55 gr. za 1 kg. 

Za Związki Robotników: 
M. Węglowski, 


Wesoły kącik. 
TROSKLIWA MAŁŻONKA. 
— Przechodź ostrożnie przez jezdnię, kochany! 
— Czy boisz się o mnie? 
— Naturalnie, czy mam sama wracać do domu 
w tak ciemną noc? 


JEJ NIE WYBACZY. 
— Najdroższa, czy możesz mi przebaczyć? 
— Tobie tak, ale tej ordynarnej kobiecie, która 
muie oszukała właśnie z tobą, nie P> OW b Rai MOE EE 1-1 nigdy. 


teryj i żył. To się zemściło na utworze i ciąży 
na nim niemiłosiernie, 

Każda budowa musi się składać z takich ele- 
mentów, ażeby odpowiadały swemu zadaniu, ko- 
nieczny stopień wytrzymałości materjałów może 
dać dopjero pewność, że dana budowa lada chwilę 
nie załamie się. 

Takie prawa obowiązują w życiu, w każdej 
dziedzinie techniki i sztuki. Sztuka sceniczna 
nie powinna tu stanowić wyjątku. Każda budowa 
z konieczności jej istnienia musi opierać się na 
silnej, wytrwałej podstawie, musi mieć cel swego 
przeznaczenia 

W wypadku ninjejszym jest coś wręcz przeci- 
wnego. Wszystko, co się dzieje — nje dzieje się 
nigdzie, tylko w mózgu, śnie „bohaterki“. 

Główna postać utworu mała dziewczynka, śni. 
W śnie tym przychodzi do niej jakiś człowiek, 
który przynosi jej wiadomość, że Polsce grozi za- 
lew „czarnych wojsk'. Dziewczynka może ura- 
tować Polskę od tego niebezpieczeństwa, jeżeli 
rzuci czerwone kwiaty pod nogi rumaka księcia, 
jak się domyśleć można, Józefa Poniatowskiego na 
Placu Saskim w Warszawie. Dzjewczyna przejęta 
tą wielką misją szuka czerwonych kwiatów, ałe 
nigdzie nie może ich dostać. Wszędzie w drodze 
staje jej na przeszkodzie Zjelony Pajac, 
przyzjemnej rzeczywistosci. W dalszych częściach 


j dziewczynka szuka księcia, ale nie może go zna- 


leżć. „Czarne wojska“ wkroczyły do Polski, ich 
wódz wygłasza trjumfalne przemówienia. Dziew- 
czynka bezskutecznie usiłuje zdemaskować „czar- 
nego wodzą“ i jego armję. Bez związku łogicz 
nego w ostatnim obrazie wchodzi na scenę ten sam 


symbol | 


nasi a giMiCNW AŚ Sosczotta który doniósł jej o „czarnych wojskach“ 
i posuwa naprzód zegar, który przestał chodzić, 
co ma być symbolem, że następuje jakiś przełom 
ku lepszemu. 

Sziuka pełna symbołóow nie jest właściwie dra 
matem, ale składa się z siedmiu Gość luźnie zwią- 
zanych z sobą obrazów. Utworowi brak kośćca jde 
ologicznego. 

Z utworem tym przyjechał do Lwowa „Te- 
atr Towa Scena“, składający się z kilkunastu arty- 
słów „Reduty“ wileńskiej. Bardzo ciekawa, napół 
ekspresjonistyczna, na pół kubistyczna inscenizacja 
postawiła sztukę Kruszewskiej „na nogi”. Wszel- 
ki inny sposób inscenizacji byłby położył ją „na 
obie łopatki". Artyści dali maximum wysiłku I 
wywiązali się w zupełności z trudnego zadania. 

Główna postać utworu nje schodząca nigdy 
ze sceny p. Marja Malanowicz-Niedzjelska, wydu- 
była z swojej roli cały ogólnikowy idealizm utwo- 
ru i z prawdziwym artyzmem przedstawiała małą 
dziewczynkę, szukającą „wielkiego“ celu. Świet- 
ny w rolj pajaca był p. Wierciński. Pięknie wygło- 
sił swoją mowę „czarny wódz“ p. Kochanowicz. 
Nie można również pominąć umiejętnej gry reszty 
zespołu, że wymienimy tylko p. Hajdugę, kapital- 
nego wprost w roli „pana od osobnego stolika”. 

Dla inscenizacji i wystawienia rzecz jest godna 
widzenia. Smutne tylko, że teatr świeci przeraźliwie 
pustkami. Pomyśleć, że lada bujda murzyńska ścją 
ga tłumy i cieszy się powodzeniem, a gdzie jest 
faktycznie coś ciekawego — tam są pustki, za 
które musi się rumienić garstka ludzi, przebywa- 
jąca na gali. I jak tu pogodzić pretensje i ambicje 
kulturalne Lwowa z rzeczywistością. N. K. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Stala groźba niebezpieczeństwa we Lwowie. 


Fabryka ogni sztucznych wśród domów mieszkalnych. — Trzeci tragiczny wypadek 


Dnia 26 maja o godz. 8-mej wiecz. w fabry- 
ce ogni sztucznych stanowiącej własność p. Ju- 
styna Pragławskiego przy ul. Zielonej 48 nastą- 
pila ekspiozja ofiarą której padł 16-letni robotnik 
Tadeusz Kowalski, zam. przy ul. Kochanowskiego 
78. Kowalski doznał poparzenia całego ciała i u- 
szkodzenia oczu, i jak lekarze orzekli — grozi mu 
utrata wzroku. Stan chorego jest niebezpieczny. 

Prasa mylnie poinformowana podała, że wypa 
dek ten nastąpił wskutek nieostrożności Kowalskie 
go, co w zupełności nie odpowiada prawdzie. 
Krytycznego dnia p. Pragłowski kazał Kowalskie- 
mu natłuc prochu czarnego w żelaznym możździerzu 
żelaznym tłuczkiem. W pewnej chwili nastąpiła 
eksplozja. Niebezpieczeństwo to można było z gó- 
ry przewidzieć. Każdy laik nawet wie o tem, że 
tłuczenie prochu w żelaznym naczyniu żelaznym 
narzędziem może w każdej chwili wywołać ekslo- 
zję. Tembardziej dziwić się należy, że właściciel 
fabryki nie mógł tego przewidzieć. 

P. Pragłowski nie jest fachowcem, niema zie- 
ionego pojęcia o pyrotechnice i doprawdy ciekawe 
jest, że pozwolono mu na prowadzenie fabryki. 


Do roku 1919 fabryka ta należała do p. Rutkowskie 


skjemu od p. Rutkowskiej i przepisać na siebie. 
Od tego czasu, nie mając odpowiednich kwalifika 
cyj, prowadzi fabrykę, narażając na stałe niebezpie- 
czeństwo robotników tam zatrudnionych i miesz- 
kańców sąsiednich domów. 

Według obowiązujących przepisów takiego ro- 
dzaju fabryki muszą znajdować się o 200 m. od do 
mów mieszkalnych, a tymczasem fabryka znajduje 
sie w śródmieściu wśród domów, gdzie tuż obok 
znajduje się garaż i skład benzyny oraz autoga- 
raże pałacu sporfowego. Wobec takiego stanu rze- 
czy nad domami tem. i ich lokatorami wisi stała 
groźba niebezpieczeństwa. 

Pozatem fabryka nie jest urządzona według 
wymagań nowoczesnych i nie daje mininalnej gwa 
rancji, że lada dzień nie przyniesie tragicznej nie- | 
spodzianki, która mogłaby pociągnąć ofiary w lu-! 
dziach. 

Całą tą sprawą winny się zająć kompetentne 
czynniki. 


Niedola inwalidy. 


Ociemniały 100 proc. iawalida wojenny Piotr 
Fliigei, ojciec czworga dzieci, znajdujący się w 
skrajnej nędzy nie mogąc nigdzie dojść swojej krzy 
wdy, uprasza naszą redakcję o opublikowanie na- 
stępujących spraw. 

Nieszczęśliwy inwalida mieszka w miejskich 
barakach przy ul. Pijarów, które pod względem 
zdrowotności pozostawiają wiele do Życzenia, ze 
względu na grzyb znajdujący się w myeszkaniu, co 
dla matoletnich dzieci jest wprost zabójcze. Piotr 
Flügel chcąc ratować swe chore dzieci, olbrzymim 
wysiłkjem kosztów przeprowadził remont sądząc, iż 
magistrat wliczy mu wydatek ten w czynsz. Za- 
rząd gminy nje chce jednak uwzględnić słusznego 
żądania inwalidy rujnując go w ten sposób do- 
szczętnie. 

Będąc w najskrajniejszej nędzy oraz z liczną ro 
dziną, niezdolny do pracy, wystarał się o koncesję 
na sprzedaż posiłku poborowym w tym domu bo- 
wiem, w którym mieszka wspomniany inwalida, 
urzęduje komisja poborowa. Efekt otrzymania kon- 
cesji, w praktyce, był ten, iź nieszczęśliwemu inwa 
iidzie, który pierwszy był wystarał się o koncesję, 
przydzielono takie miejsce, że sprzedający nie mógł 
liczyć na żadnych kupujących, gdyż u drzwi sali 
poborowej udzielono pozwolenie sprzedawania czło 
wiekowi, który o wiełe później otrzymał koncesję 
na sprzedaż, i jest o wiele lepiej materjalnie sy- 
tuowany, niż niezdolny do żadnej pracy inwalida, 
znajdujący się z rodziną w najskrajniejszej nędzy. 
Mimo wszelkie rekursy i zażalenia, wnoszone do 
władz we Lwowie, inwalida Piotr Flügel, nie może 
uzyskać sprawiedliwego załatwienia powyższej spra 
wy, będącej dia niego kwestją możliwości utrzy- 
mama sję przy życiu. 

Zaznaczyć należy, że Piotr Flügel jest inwalidą 
z czasów austrjackich, i ten fakt jest zapewne 
głównym powodem tak nieludzkiego maltretowa- 
nia człowieka ginącego z nędzy. 

Sądzimy, iż powyższe fakty dotrą do odnoś 
nych czynników, które zajmą się i załatwią do- 
aatnio sprawę ginącego z głodu nędzarza. 


Ujęcie mordercy 
iwana Fedorowicza. 


W Czerniawie pow. Mosciska dokonano przed 
kilku dniami morderstwa na osobie Iwana Fedoro- 
wicza. Poszukiwania za sprawcą w okolicy Moś- 
cisk mie dały żadnych rezultatów 

Dopiero przedwczoraj aresztowano w powie- 
wiecje Zborowskim tuż przy granicy niejakiego 
Michała Horbatego, który usiłował przejść nie- 
legalnie granicę i uciec do Rosji sowieckiej. 

Śledztwo ustaljło, że jest mordercą Fedoro 
wicza. Dziś zostanie on oddany do dyspozycji 
władz w Mościskach. 
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o zdawaniu sobie sprawy z potrzeb Rzežni, autora 


utrudnia pracę robotnikom tam zajętym. 


Ru jest księży rzymske -katolickich 


szów, 648 zakonników. 


Z podwórka Rzeźni miejskiej. | 
Ostatnio wprowadzono, w spokojny tryb ży- 

cia w Rzeźni miejskiej, pewną innowację, która 

nie świadczy bynajmniej o zbytniej pomysłowości, 


powyższego pomysłu p. Terleckjiego. Dotychczas 
wstęp do Rzeżni miała ograniczona ilość osób 
za opłatą 50 gr. Obecnie po sławetnej reformie 
wstęp do Rzeźni ma każdy kto zapłaci 50 gr. 
Efekt tego jest taki, że Rzeźnia jest przepełniona 
przeróżnego gatunku interesantami, ktorzy wprost 
uniemożliwiają jakąkolwiek pracę robotników rze- 
źnickich. Mimo protestu ze strony pracujących w 
Rzeźni, dyrekcja pozostaje njewzruszona. Między 
cjekawymi ludźmi są nawet tacy, którzy chcieiiby 
wiedzieć gdzie się podziewają te 50-cio groszowe 
opłaty. Są i tacy którzy powiadają, że za pieniądze 
w powyższy sposób zebrane, odnawia się stary 
powóz p. dyrektora. 


| 
w Polsce? | 


My zaś apelujemy do odnośnych czynników 
aby zniósł niezbyt mądre zarządzenie, które tylko 


Według budżetu państwowego na r. 1928 
jest w Polsce księży rzym -katolickich 14055 a to: 
2 kardynałów, 5 arcybiskupów, 17 biskupów dje- 
cezjalnych, 22 sufraganów, 248 kanoników katedral 
nych, 109 kanoników kolegjalnych, 155 urzędni- 
ków konsystorskich, 199 profesorów seminarjów, 
26 profesorów innych zakładów teologicznych, 
2.852 kleryków, 6.579 proboszczów, 354 admini 
stratorów kościołów fjljalnych, 2.859 wikariu- 

W porownaniu 
liczba księży o 490. 

Z budżetu parisiwowego wydatki na pensje 
tych księży wynoszą 19 miljonów 82 tysiące zło- 
tych, emerytury 500 tysięcy złotych, dotacje na 
służbę kościelną 63.298 zł, wydatki na insty- 


z r. 1927 powiększyła się 


kościelnych 20.900 zł., fundusz budowlany patro- 
nacki 1 mjljon 174 tysięcy 491 zł, fundusz budo- 
wlany zasiłkowy 1 miljon 16 tysięcy zł., Dodatki 
osobiste dla kardynałów po 800 zł, miesięcznie, do- 
datki osobiste dla arcybiskupów i biskupów po 
600 zł. miesięcznie. Wizytacje pasterskie biskupów 
340.000 zł, prowadzenie ksiąg parafialnych 
197.940 zł., wydatki rzeczowe konsystorzy 66.000 
zł, wydatki na opłatę poczty 147.000 żł. 

Księża wojskowi, katecheci szkolni, płace pro- 
boszczów i wikariuszów za godziny nauki szkol 
nej, nie są zawarie w powyższym wykazie, lecz 
w innych budżetach. 

Oczywiście nie wchodzą tu w rachubę ol- 
brzymie dochody z aóbr kościelnych z opłat za | 
usługi duchowieństwa i t. d. Dochody te wynoszą 
setki milionów złotych. 


, 


go, a po śmierci tegoż udało się dostać p. Pragłow 
| 
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tucje kościelne 750.940, zł., zasiłki dla instytucy 
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Ciekawy proces. 


Najwyższy trybunał w Rzymie rozstrzygaął w 
tych niach ciekawą sprawę, tyczącą się odpowie- 
Gzialności dyrektora teatru za widza, który zasnął 
podczas przedstawienia. 

W 1922 r. w teatrze rzymskim Manzoniego jeden 
z widzów, zecer Arnoldo Scardamaglia, zajmujący 
miejsce na trzeciej qalerji, zasnął podczas przedstawie- 
nia tak mocno, że nie słyszał ani wrzawiyj oklasków; 
ani tez wyjścia publiczności. Dopiero późno w no- 
cy ocknął się ze snu, a jeszęze oszołomiony snem prze- 
chylił się tak mieostrożnie, że spadł z galerji do par- 
teru i odniósł przytem obrażenia tak ciężkie, że 
przeniesiony do szpitala, zmarł tam dnia następnego. 

Dyrektora teatru pociągnięto wobec tego do od- 
powiedzialności pod zarzutem przyczynienia się przez 
brałk nadzoru w teatrze do smierci człowieka. Do 
rozprawy jednak wówczas nie doszło, ze względu 
na ogłoszoną właśnie amnestję powszechną. 

Krewni wszakże Scardamatglii wytoczyli dyrek- 
torowi sprawę cywilną o zwrot strat, wywołanych 
przez śmierć zecera. 

Sprawa ta przeszła przez wszystkie instancje i 
wreszcie w tych dniach najwyższy trybunał rzymski 
żądanie powodów odrzucił. 

W uzasadnieniu swego wyroku, sąd zaznacza, 
że wprawdzie przedsiębiorca teatralny odpowiedzial- 
ny jest za bezpieczeństwo publiczności, ale odpo” 
wiedzialność ta ustaje z końcem przedstawienia. Ani 
ayrektor teatru, ani też przedsiębiorca teatralny nie 
są obowiązani przeszukać wszystkie zakątki teatru 
aby się przekonać, czy który z widzów nie zasnął. 
Spełuił bowiem swój obowiązek, dbając o to, aby pu~ 
bliczność mogła szybko i bezpiecznie opuścić teatr. 
łeżeli zaś widz pozostał z własnej winy w teatrze, 
dyrektor nie może być pociągnięty do odpowiedzial- 
ności za następstwa takiego czynu. 

Motywy bezwątpienia słuszne. Mle jeżeli sztuka 
jest tak nudna, że widz zaśnie mimowoli? 
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Że Swiata. 


ODKRYCIE WSPANIAŁEJ MOZAJKI BIZRNTYJ- 
SKIEJ. W Salonikach, w małym kościółku Hosios 
Dawid, kióry za czasów tureckich był zmieniony na 
meczet, odkryto poa tynkiem cenną i godną uwagi 
mozajkę bizantyńską. Przedstawia ona postać Chry- 
stusa, otoczoną aureolą, a naokół niej symboie ewan- 
gelistów, Mozajka ta, która stanie się słynną, dzięki 
piękności rysunku i bogactwa kolorów, a pochodzą- 
cą z IX. lub X. stulecia, przedstawia nam Zbawiciela 
bez brody, jak to spotyka się także na innych wcze- 
śniejszych obrazach, 

SKRUSZENI KOMUNIŚCI. Prezydent rzeczpospoli- 
tej Chiie, Ibanez, udzielił interwiewu dyrektorowi siu- 
żby, południowej ajencji prasy amerykanskie „,Uni- 
ted Press“, J. I. Millerowi. 

Prezydent oświaaczył w tej rozmowie, że rzecz” 
pospolita Chije, rozwiązała u siebie sprawę komunisty- 
czną w ten sposób, iż wysłała wszystkich swoich 
komunistów na wyspy Juan Fernandez, z których 
większa słynie, jako wyspa Robinsona Cruzoe, aby tam 
zastosowali swe teotje w praktyce. 

Wszyscy zesłani otrzymali narzędzia rolnicze, bu- 
duleq na oomy i «wszystko, co mogłoby im być po- 
trzebne do zainstalowania się na samotnych wyspach 
i ucieleśnienia teorji bolszewickich. 

Upiynęło jednak zaledwie pół roku, a już ze- 
słańcy proszą, aby ich wrócono na ląd stały, bo do- 
świadczenie sześciomiesięczne wystarczyło im a0 
stwierdzenia, że jednak lepiej żyć jest pod rządem 
aobtze zorganizowanym, oraz wyrażają skruchę zupeł= 
mą, to też życzeniu ich uczyniono zadość, i przywie- 
zieni będą z powrotem na ziemię ojczystą dnia 18. 
września, jako w święto niepodległości rzeczpospo- 
litej Chile, 


are. 
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(ka tę rubrykę RBedakoja nia odpowiańa). 
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Dyrexucja Średniej Szkoły Technicze 
nej w Drohobyczu ogłasza, że wpisy na Ii IE 
rok wydziału elektro - mechanicznego, odbędą się 
w dniach 4, 5 i 6-go czerwca od 10-ej do 11-67 
w budynku szkolnym ul. św. Krzyża |], 60. 
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Nowing z dnia. 


Lwów. duia 1 czewca 

JAKIM CELOM SŁUŻY PLAC POWYSTAWO- 
WY? Piszą nam z miasta: 

Plac powystawowy, znakomity zbiornik powie- 
trza suchego, w przeciwieństwie do znacznie niższe- 
go od niego Parku Kilińskiego, był przez długie lata 
miejscem spacerów ludności Iwowskiej. W ostatnich 
czasach nietgiko zacieśniono ten plac budynkami Tar- 
gów Wschodnich przyczem na długi czas zamyka się 
ga z powodu przygotowania Targów, ale i w dniach, 
gdy płac wolny jest od tych ograniczeń, rozbijają 
się auta, w szalonem tempie, wznosząc tumany kurzu 
i zatruwając powietrze benzyną; w każdym razie 
można dla aut tych znałeźć inną drogę, zostawiając lu- 
aziom wypoczywającym po trudach dnia oraz bawią- 
cym się dzieciom miejsce wolne od kurzu i nie gro- 
żące przejechaniem mknących błyskawicznie aut. 


CO ZBEOQOWIADA NOWY PROROK REVEREND 
WALTER WYNN. Znany angielski prorok egiptolog 
przepowiada między innemi: 

1 że program kabaretowy w Kawiami i Barze 
„Warszawa“ we Lwowie cieszyć się będzie w mie- 
siącu czerwcu 1928 uajwiększem powodzeniem, 

2; że występująca tam sławna subretka włoska 
Sirenetta odniesie niebywały sukces większy aniżeli 
ostatnio w Paryżu, 

3 że humorysta Rej Edward wywoła codzien- 
nie na sali salwy śmiechu, 

4) że młodociana tancerka Juhasz Irena swemi 
produkcjami tanecznemi wzbudzi podziw i zachwyt 
u publiczności lwowskiej, 

5) że nowo utworzony i z przepychem urządzony 
Bat stanie się ośrodkiem tegorocznych zwycięzców 
zawodów konnych. 

Czy przepowiednie się ziszczą przekona 
każdy kto zwieazi Kabaret i Bar „Warszawa“. 

ARESZTUJĄ ICH A ONI CIĄGLE GRASUJĄ. Wsku 
tek chłodnych dni maja, ludziska jak mogą starają 
się o lepsze okrycia 

Niejaki Jan Gogus jadąc tramwajem mr. „3“, 
zmarzł w ręce. Chcąc się zabezpieczyć przed zim- 
nem na przyszłość, postanowił nabyć rękawiczki. 
sięgnął więc do kieszeni raglanu Goldberga Mieczysła- 
wa w ul. Janowskiej i „pożyczył" sobie takowe. Nie- 
szczęście chciało, że znałazła się policja, która nie 
rozumiejąc, że to była pozyczka, aresztowała go. 
Teraz musi rozpamiętywać swą chwilę w zacisznem 
miejscu aresztów policyjnych. 

Wczoraj ukradła na szkodę Berty Stramer w ul. 
Gazowej 1. 12 Julja Sawińska, bez stałego miejsca 
zamieszkania, 7 dolarów i 5 zł. Sawińską zajęła się 
policja i odstawiła do aresztów. 

Niejaka Hajaanówna Janina, lat 14, bez stałego 
miejsca zamieszkania, okradła przed kilku dniami Ko- 
reszkównę. Wczoraj ujęła młodocianą złoaziejkę po- 
licja i odstawiła ao aresztów 

Na pl. Krakowskim przyczepił się do pewnej 
kobieciny Kseni Kopic z Domażyra pow. Gródek Ja- 
gielloński kieszonkowiec Hutnik Jan, który miał szcze- 
ry zamiar ukraść jej 5 zł. Nie poszczęściło mu się, 
wskutek czego musiał pójść do kozy. 

OTRUCIA. Na ul. Snopkowskiej 1. 61 sześćdzie- 
sięcioletni robotnik Wawrzyniec Carek wypił dość 
dużą aawkę jodyny. Pogotowie rat. udzieliło mu po- 
mocu i pozostawiło go w opiece domowej. Powód 
tego "rozpaqzliwego kroku nieznany. i f 

W atesztach policyjnych zażył Kazimierz Bora- 
kowski 5 gr. sublimatu. Pogotowie ratunkowe, po 
przepłukaniu żoiądka, odwiozło desperata do szpi- 
tala powszechnego. 

NIESZCZĘŚLIWE GRANATY WOJENNE. Wczo- 
taj przywieziono do Lwowa 15-letniego Burdasza Mi- 
chała, syna robotnika w Żółkwi, który manipulując koło 


się 
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granatu, spowodował wybuch 1 został pokaleczony 
na twarzy i rękach, 
Z SAL? SĄDOWEJ. Izydor Zelnik, lat 32, agent 


hanalowy firmy „Continental! przywłaszczył sobie rze- 
czy wartości ponad 200 zł. na szkodę tejże firmu. 
Również wyłuaził od dr, Aschkenazego 95 mk. nie- 
mieckich, obiecując wyrównać za niego dług w fir- 
mie D. Volkman w Lipsku. Obie te sprawy zostały 
skierowane na drogę sądową. Wczoraj stanął on przed 
Sędzią wyrokującym r. Łyczkowskim, który skazał go 
na 4 miesiące ciężkiego więzienia. Zaznaczyć należy, 
że Zeinik karany był już za podobną sprawę wię- 
zieniem 6-cio tygodniowem 


„DZ TEGA KLUBOWE 


STRASZNY POŻAR NA LEWANDÓWCE. Wczoraj 
na Lewandówce przy ul. Polnej uległy zniszczeniu 
wskutek pożar. rzy domy, Zaalarmowana o godz. 
10'15 straż pożarna udała się natychmiast na miej- 
sce wypadku, gezie zdołała uratować dom Nositika 
Józeja W domu Głuszczaka Jana spalił się dach 
i sufit a u Wszelakiego Władysława krokwie od 
dachu i częściowo sufit. i 

Pożar ten był o tyle niebezpieczny, że dął przez 
cały czas bardzo silny wiatr, co groziło zajęciem się 
i domów sąsieanich, 

WYSTĘPY NIEZNANYCH „SPYCIARZY*. 30-go 
maja skradł na pl. Soiskich nieznany osobnik Marku- 
sowi Zuckererowi z Kamionki Strumiłowej czarny skó- 
rzany portfel z gotówką przeszło 300 zł 

Jakiś nieznanego nazwiska „sportowiec* skradł 
Michałowi Rzeźnikowi, zam. przy ul. Sakramentek 1. 
20, rower wartości 250 zł. 

Pewna kobieta, prawdopodobnie wychodząca za 
mąż, skiadła ze sklepu jubilerskiego przy ul. Syk- 
stuskiej 1. 14, szkatułkę z 56 sztukami złotych obrą- 
czek ślupnych na szkodę Anny Guterman. 

NIE ZNAJĄ GG. Na pl. Krakowskim przytrzymała 
policja niejakiego Romaniuka Teodora, lak 15, jako po- 
dejrzanego osobnika. 

PRZEMYŚL TEŻ NIE JEST WOLNY OD KIE- 
SZONKOWCÓW. Przedwczoraj w Przemyślu poste- 
iuakowy Wróbet schwytał na gorącym uczynku zna- 
nego tam kieszoncowca Salomona Botonę, 

Borona nie miał widocznie zamiaru w czasie let- 
nim zamieszkać w aresztach i postanowił za wszelką 
cenę uniknąć iego. Ponieważ posterunkowy nie chciał 
się na to zgodzić, złoaziejaszek rzucił się na niego. 
Policjant, nie namyślając się wiele, dobył bagnetu 
i zaaał mu lekką ranę w bok. Po opatrzeniu lekar- 
skiem rannego opryszka przymknięto w „pace“. i 
ZJAZD SELROBÓW. Selrob prawica zamierza, 
jak nas informują, — zwołać na 10. bm. we 
Lwowie zjazd, 


NA FUNDUSZ PEOSOWY „Dziennika Ludowe- 
go'. Tow. Horoszowski złożył jako nieprzyjęty „po- 
darunek' zł, 200. 

Dalsze datki na ten cel, przyjmuje Administra- 
cja, ul. Sykstuska 1. 21. II. p. 


paz nauka i sztuka 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Piątek o 730 „Trubadur“. 
Sobota o 3'30 pop. „Tartuffe" (Świętoszek). 
Sobota o 730 „Opowieści Hoffmana". 
Niedziela o 350 „Noc śnieżysta". 
Niedziela o T'30 „Tosca“. 
Poniedziałek o 7/86 „Niezłomna żona“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Piqetk o 8 wiecz. „Młodość w maju“. 
Sobota o 8 'wiecz. „Lady Chic“. 
Niedziela o 350 pop. „Niech mnie djabli...*. 
Niedzielą o 8 wiecz, „Młodość w maju", 
Poniedziałek o 8 'wiecz. „Paganini“. 


TEATR MAŁY: 
Piątek, o 7.30 
Sobota, o 7.30 wiecz. 
Niedziela o 4 pop. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 

Wtorek, 5. czerwca: Adela Bauminger, skrzy- 
paczka, i 
MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI: 

„Arabella“ — 7 akt. dram., Leo — pogromca 
Iwów* i Tygodnik aktualny. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
KOPERNIK — MARYSIENKA: 
pieżnego sępa', 
APOLLC: „Przepudzenie się kobiety". 
LEW: „Pociąg-widmo”* i „Szalona Fifi". 
PALACE: , Dama w tygrysim płaszczu”, 
trudno zostać ojcem“, 
AVENUE: „Niewolnizy z Rio de Janeito“. 
CHIMERA: „Gniazdo miłostek”. 
FATAMORGANA: „Carmen. 
GRAŻYNA: „Verdun“, 
CASINO: „Symionja zmysłów", 
TEATR WIELKI. Znakomity tenor Opery war- 
szawskiej, St. Gruszczyński wystąpi dziś po raz o- 
stami w operze J. Verdiego: „Trubadur“. — Jutro 


„Sen o żywym księciu”. 
„Sen o żywym księciu”. 
„Sen o żywym księciu". 


„W szponach dra- 


„Nie- 


© 


wieczorem wystąpi gościnnie w „Opowieściach Hoft- 
maia", świetny przedstawiciel partji tytułowej tej 
opery, bohaterski tenor scen zagranicznych, p. Michał 
Hołynski,. 


Z TEATRU MAŁEGO. Trzy tanie dni w Teatrze 
Małym. „Scena Nowa" kończy swą gościnę we Lwo- 
wie, aając nieoawołalnie tylko trzy przedstawieuia 
interesującej sztuki F. Kruszewskiej p. t.: „Sen o 
żywym księciu“, w iascenizacji E. Wiercińskiego. 

Aby uprzystępnić szerokiej Publiczności zobacze- 
mie tej inscenizacji ceny miejsc zostały na ostatnie 
przedstawienia t. j. od dziś piątku 1. czerwca zna- 
cznie zniżone. 


KONCERT ADELI BAUMINGER, skrzypaczki, od- 
będzie się we wtorek, 5. czerwca. Młoda artystka u- 
todzona w Polsce kształciła się w Hadze w prof. 
M. Bmgenot, wybitnego przedstawiciela szkoły francu- 
sko-beigi;skiej a następnie ukończyła z odznacze- 
niem studja w wieoeńskiej Akademji muzycznej pod 
kierunkiem słynnego prof. Sevctka. 

Krytyka zagraniczna przepowiada naszej 
daczce świetną karjerę artystyczną, tej miary 
Eriki Morini. 


ŻÓŁTO - BIAŁO - CZERWONE PAŃSTWO NIE- 
BIESKIE. Pod tym tytułem wygłosi p. Wacław Ro- 
gawicz z Warszawy staraniem Zaw. Zw. Literatów 
Polskich i Kasyna i Koła iit.-art. prejekcję o Chi- 
nach  oawiecznych a Chinach azisiejszych w so- 
botę, 2. czerwca b. r. w sali Kasyna i Koła. 

Gazie i mięazy kim rozegra się przyszła wojna? 
— Chiny jako punkt ciężkości pokoju światowego. —— 
Walka o Pacyfik. — Zagadka auszy chińskiej, — Czy 
Chińczycy mają religię ? — Kult przodków jako źródło 
„chińskich ceremonji'. — Ludzie bez nerwów. — Los 
młoaych kobiet i dziewcząt w Chinach. Nędza eko- 
nomiczna i jej przyczyny, Kto wprowadził do 
Chin opium? Trucizna jako sztafeta cywilizacji 
zachoaniej, — Konwulsje żółtego smoka (wojna do- 
mowa . Bolszewizm chiński. Japonja wróg 
Chin, Czy istnieje żółte niebezpieczeństwo? — 
Przyszłość państwa niebieskiego. 


„SKĄD WZIĄĆ NARZECZONEGO". Tak brzmi 
| tytuł nowej i ostatniej rewji „Scali“, która dziś się 
ukaże na scenie w Domu Narodnym. Będzie to zara- 
zem pożegnalny program „Ścali*_ która u publicz- 
ności bwowskiej znalazła uznanie. (Zniżki ważne). 


W ZWIĄZKU Z WYSTAWĄ KSIĄŻKI lwowskiej 
í z II. zjazdem Bibljofiiów Polskich otwartą jest Wy- 
stawa druków hebrajskich i zabytków sztuki żydow- 
skiej. Wystawa obejmuje aruki hebrajskie, rękopisy 
iluminowane, zdjęcia architektoniczne z bożnik i cmen- 
tarzy, przedmioty z szlachetnego i półsziachetnego 
meralu oraz hafty. Wystawa otwartą jest codziennie 
od goaz. 11 do 16, w gmachu lzraelickiej Gminy 
przy ul. Bernsteina 1. 12, na II. p. 


RÓ 
jak 


—jii — 


Mierzenie głębin morskich. 


Niedawno aoniosła prasa codzienna o wyszuka- 
niu nowych głębin morskich, dochodzących do 10.430 
metrów. 

O ile dawniej podobne pomiary zapomocą sondo- 
wana były uciążliwe, a przy dużych głębiach wyma- 
gały kosztownych urządzeń, dzisiaj pomiary te odby- 
wają się zapomocą aparatu, stosującego fale słuchowe 
notującego wprost wymiary w metrach. 

Zasada, weaług której podobny aparat do po- 
miaru głębia morskich pracuje, jest nader prosta. W 
regularnych odstępach czasu, wysyłane zostają im- 
pulsy głosowe, które się w wodzie z szybkością 
1.500 m. na sek. rozchodzą, a no osiągnięciu dna 
morskiego, są z powrotem zapomocą specjalnego u- 
rządzenia chwytane. 

Do mierzenia czasu echa służy motor. Dozwala on 
na okrążanie rurki z helium poza kołową podziałką 
rozświecając się na punkcie zerowym, jeżeli maszy- 
na prądu zmiennego włączona jest w wysyłacz. Wy- 
słama z niego fala głosowa po odbiciu się z dana mor- 
skiego wraca do odbieracza, wzmacia się i powodu- 
je świetlny etekt, dający się wprost odczytywać w 
metrach, 

Zapomocą właśnie takiego urządzenia niemiecki 
statek „Emden“ wykonał ostatnio 67 tysięcy pomiarów 
pocając mięazy innemi głębię 10.430 m., jako najwię- 
kszą. Leży ona na wschód od archipelagu Filipin, 


asp ę gwi 


Czytajcie Dziennik Ludowy! Dziennik Ludowy! 
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Komunikaty. 


DO TOWARZYSZY MURARZY WE LWOWIE. W 
niedzielę, ania 3. czerwca o godz. 10 rano w sali 
Związku murarzy przy ul. Cłowej odbędzie się 

Poranek ku czci poległych w r. 1902 
podczas strejku robotników budowlanych we Lwowie. 

„Chór Robotniczy“ odśpiewa pieśni robotnicze, 
a tow. K. Żelaszkiewicz wygłosi przemówienie pa- 
miątkowe, 

Zarząa Związku Murarzy. 


DO ZARZĄDÓW RCBOTNICZYCH ZWIĄZKÓW 
ZAWCDCWYCH WE LWOWIE. Niniejszem przypo- 
minam, że do dnia 5. czerwca nalezy nadesłać zgło- 
szenia wybranych członków do Rady Zw. Zaw. wedle 
poprzeaniego ogłoszenia. 

Zarazem zawiadamiam, że do dnia 10. czerwca 
nastąpi ukonsiytuowanie się nowego Wydziału Wy- 


Za wiersz railra. 1 szpaiłowy zwykle se teksiem 
| ŚR. —'18, Nadesłane 72. —'40 w tekście ZŁ. —70. 38 


Ogłoszenie. 


Podpisana spółdzielnia zaprasza P. T. 
walne Zgromadzenie ktore odbędzie się dnia 17 go 
<zerwca 1928 o godz. 13-ej (1 popołudniu) w biurze Spół- 
dzielni z następującym porządkiem obrad: 1) Zagajenie i wy- 
tór przewodniczącego. 2) Rezygnacja jegnego członka Za- 


członków na 


rządu. 3) Zmiana statutu a w szczególności zmiana ;$ 11, 
12; 13 i 14 statutu, 4) Wnioski członków bez uchwał, Zgo- 
dnie z $ 20 statutu Walne Zgromadzenie jest zdolne do 
uchwał bez względna na ilość obecnych członków. 
Bank Ludowy Spółdzielnia z O. ogran. w Busku 
koło Lwowa — Zarząd: 
J. HOROWITZ. "CHAIM H. KOHL. 


Już wyszła z druku broszurka 
ROMANA DĄBROWSKIEGO 
t 


r | 
SACCO i VANZETTI || 


80 gr. Cena 80 gr. 
Do nabycia w Księgarni Ludowej 


Lwów, Szajnochy 2. 


Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t. 
Germinal 


poleca 


Księgarnia Ludowa — Szajnochy 2 


i Magistrat miasta Stryja. 


W Stryju, dnia 29. maja 1928. 
Magistrat król. woln. miasta Stryja rozpisuje niniejszem 


L: 8573/28. 


KONKU 


na posady dwóch lekarzy kontraktowych 


Warunki: 
1. Obywatelstwo polskie. 


2. Co do kwalifikacyj winni kandydaci odpowiadać warunkom 
obowiązujących obecnie ustaw o lekarzach miejskich. 

3. Co najmniej dwuletnia praktyka lekarska. 

4. Dobry stan zdrowia, udowodniony odnośnem świadectwem 


lekarza powiatowego. 
5. Nieprzekroczony 40 rok życia. 


6. Wynagrodzenie miesięczne ryczałtowe w kwocie 200 zł. 

7. Obowiązki lekarzy zostaną określone w umowie. 

Podania zaopatrzone w oryginalne świadectwa lub tychże wie- 
rzytelne odpisy należy wnosić do Prezydjum Magistratu miasta Stryja 


w terminie do dnia 30, czerwca 1928 r. 


Kierownik Zarządu miasta: OŻGA. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


konawczego, a to po myśli zarządzenia Centr. 
Zawocowej. Terminy te nie zostaną odroczone. 
Kornel Żelaszkiewicz, 

przewodniczący Rady Zw. Zaw. 


z. R. M. S. 

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej za- 
wiadamia. że dnia 2. czerwca br. o godz. 7-mej odbę- 
dzie się odczyt tow. Górskiego p. t. „Co to jest ma- 
terjalizm ekonomiczny“. Obecność członków obo- 
wiązkowa! Goście i sympatycy miłe widziani. 

Z rnehn zawodowego 

ROBOTNICY PIEKARSCY w STANISŁAWOWIE 
znajaują się w akcji strelkowej, wobec czego proszą 
poszukujących pracy 
nisławowa, 


towarzyszy 0 omijanie Stani- 
Prezes: Cyganiuk, 
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Kom. 


Nr. 124 


T. U. R. w Stryju. 


Program na czerwiec. 


7. czerwca: Wycieczka do Morszyna. — Pro- 
wadzi tow. inż. Wernic. 
10. czerwca. Wycieczka do Lwowa. — Muzeum 


i teatr popołudniu, — Prowadzą tow. Koczapski i 
Sucharski, 

24, cerwca: Wycieczka do Truskawca. 
wadzą tow. Żukotyńska i Karczewska. 

29. czerwca: Wycieczka pierwsza do skał Bu- 
bniszcz. — Prowadzi tow. Benowski. — Wyjazd 
rano. — Popołudniu aruga wycieczka do przystan- 
ku Bubmaiszcze i na tunel. — Prowadzi tow. Bulsa. 

Jnformacyj udzielają wymienieni kierownicy wy” 
cieczek. 


— Pro- 


Na 1-ej str. Z2. —'80. Drobne ogł. za słowo Zł —'10. £ 


Komunikaty Zł. —-'5B, ralaiejscowe o Emo. żaka | 
|< AES Pama Z Joc nc zac 


Wyszła z druku najnowsza broszura 
MARJANA PORCZAKA 


TRELIGJA a POLITYKA 


Cena 70 gr. 


i jest do nakyaia 


jw Księgarni Ludowej, Szajnochy 2. 


| Już watki M" p. xa | 
Prawo o spółkach 
akcyjnych 


CENA 2:50. 


IRS WEDEŁG zai W 20 


Do nabycia 
w Księgarni Eudowej 


Lwów, nl. Szajnechy hL 2, 


L: 8572/28. 


RS 


- || 


(KSIEGARNIA LUDOWA 


Lwów, ui. Szajnochy 2 
poleca następujące książki: 


Zł. 
Grossinger i Panzer: Nowoczesna 
księgowość polska, syst. Pege 2 — 
Dr. E. Margulies, adw. we Lwowie 
Rozwód i unieważnienie małżeń- 
stwa . . . 2— 
J. Krajewski: Tajno związki polit, 
w Galicji . i= 
Prof. Krzywicki: Rosa Svira 
pod względem pony i par. 
czym (2 t.) 12— 
E. Majewski: Teorja adoni i ca 
wilizacji 58 —. 
. Barwiński: Kawiówkie w świetle 
prawdy (1863—1871) z tajnych ak- 
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 2:— 
| K. Króliński: Dzieje narodu polsk. 1'50 
M. Siedlecki: Z ziemi lubelskiej. 1:20 
E. Chwalewik: Wielkie miasta, ich 
rozwój, wzrost i przyszłość . —80 
M. Wiclapoiska: Kaniy iae lich- 
tarze . 3 . —'95 


— Mapa froi RCR Polsk. —80 


Magistrat miasta Stryja. 


W Stryju, dnia 29. maja 1928, 


Magistrat król. woln. miasta Stryja rozpisuje niniejszem 


EE © NX URS 


na psd praktykanta konceptowego 


Warunki: 


1. Obywatelstwo polskie. 
2. Ukończone studja prawnicze i złożone wszystkie przepisane 


egzamina państwowe. 

3. Dobry stan zdrowia, udowodniony odnośnem świadectwem 
lekarzą powiatowego. 

4. Nieprzekroczony 35 rok życia. 

5. Uposażenie grupy X szczebel a) aualogicznie do uposaże- 


nia pracowników państwowych oraz 109/, dodatek komunalny. 
6. Stabilizacja może nastąpić po roku zadowalniającej służby. 


7. Prawo do emerytury na podstawie przepisów obowiązują- 
cego tu statutu emerytalnego. 

Podania zaopatrzone w oryginalne świadectwa lub tychże wie- 
rzytelne odpisy należy wnosić do Prezydjum Magistratu miasta 


Stryja w terminie do dnia 30. czerwca 1928 r. 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


Kierownik Zarządu miasta: OZGA. 


